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C Z Ę SC  U11ZĘDOW A .

IN STRU K CJA

0  formowaniu, prowadzeniu i utrzym y w a­
niu ksią-g ludności w gminach miejskich i 

w iejskich w  Królestwie P o ls iiem .
(iC ią g  d a ls zy .')

Art. 43- Bezpośredni nadzór nad księgami lu- 
dności w gminach miejskich i wiejskich, w powiecie 
znaiduiacvch się, niewyłączając gminy miasta Ga- 
gubernialnego, należy do Pomocnika Naczelnika 
Powiatu, do czvnnosci spisu wojskowego i zaciągu 
ustanowionego,' którego jednym z głównych obo­
w i ą z k ó w  jest: sprawdzanie, czyli rewizja ksiąg lu­
dności; regulowanie coroczne egzemplarza ksiąg, 
w biórze powiatowem znajdującego się, z księgami 
miejscowemi stałej ludności, kontrolowanie dowo­
dów i wykazów imiennych spisowych.

A rt 44- Czynność rewizji ksiąg ludności i inne 
w poprzedzającym artykule wymienione, o ile tylko 
możność dozwoli, dopełniane być winny na grun­
cie przez Pomocnika do spisu.

W  razie niemożności dopełnienia rewizji przez 
Pomocnika, N acze ln ik  Powiatu mocen jest delego­
wać w zastępstwie innych urzędników bióra swego.

Art 45. P o m o cn ik  Naczelnika Powiatu do  spi- 
„ inn'v U rzęd n ik  de leg o w an y , po  p rzy b y c iuzsltjw - r
WÓRa złożenia sobie księgi ludności stałej, wyka­
zu imiennego spisowych, oraz akt dowodow; poczem 
przekonać się winien gruntownie:

czy wszelkie rubryki księgi ludności należy ęie i 
zgodnie z powodami są zapełnione,
° czy przybyła ludność do właściwych ksiąg i le­

galnie jest dopisaną, a ubyła odkreśloną; 
sprawdzić wykaz imienny spisowych

stałą i z dowodami;
porównać takową księgę z egzemplarzem drugim 

k s iU  i wykazu, W biórze powiatowem znajdujące- 
m is ie  a które rewidującemu przez Naczelnika 
Powiatu zakomunikowane b ę d ą ;-w  miastach zaś 
Gubernialnych, z, egzemplarzem gruntowym u wła­
ściciela domu będącym,

zap isać  do egzem plarza  powiatowego wszelkie
o d m i a n y  zaszłe i wykryte na gruncie;

p rze jrzeć  i sprawdzić księgę ludności niestałej, 
oraz kontrolę osób, które nieprawnie z gminy wy­
daliły się;

i skontrolować rekwizycje do

ROZDZIAŁ III.
0 p r z e s i e d l e ń  i a c ii.

TY TU Ł I .

Przepisy ogólne.
Art. 51. Zamieszkanie stałe każdego mieszkań­

ca Królestwa Polskiego jest w miejscu, w którem 
ma główne swoje siedlisko i w którem do ksiąg lu­
dności stałej jest zapisany.

Art. 52. Zmiana stałego zamieszkania, z jednego 
miejsca na drugie w granicach kraju  tutejszego, 
lub przeniesienie się na takież zamieszkanie do Ce­
sarstwa Rosyjskiego, | |  dozwoleniem władz wła­
ściwych, i podług oddzielnych przepisów, —  zowie 
się przesiedleniem; przejście zaś w sposób powyż­
szy na stałe zamieszkanie za granicę, emigracją.

Art. 53. Opuszczenie miejsca stałego zamieszka­
nia swego i przeniesienie się na inne, czy to w sa­
mym kraju czy za granicę onego, bez dozwolenia 
władzy właściwej; oraz nieprzybycie do miejsca 
nowoobranego stałego zamieszkania swego, w te r­
minie przepisanym, pociąga za sobą skutki oso- 
bnemi postanowieniami oznaczone.

Art. 54. Przyjęcie na stałe zamieszkanie osoby, 
w stosowne pozwolenie nieopatrzonej; niezameldo- 
wanie właściwemu Prezydentowi, Burmistrzowi lub 
Wójtowi Gminy, przez przyjmującego na mieszka­
nie do swego domu, przybyłej do miasta lub gminy 
osoby samej lub z rodziną; niemniej wydanie świa­
dectwa przesiedlenia osobie dostatecznie nie wy­
kwalifikowanej lub niemającej prawa do pozyskania 
tegoż, pociąga za sobą odpowiedzialność w drodze 
administracyjnej lub karnej, stosownie do ważności 
przewinienia i towarzyszących mu okoliczności.

A rt. 55. Korespondencja między Władzami 
tycząca się przesiedleń mieszkańców Cesarstwa i 
Cudziemców, wolną jest od użycia papieru stęplo- 
wego, oraz od opłaty porta pocztowego.

Również i świadectwa obranego miejsca pobytu 
akceptacyjnemi zwane, o których artykuły 57 i 
58 stanowią, wydawane będą na papierze zwyczaj 
nym, bez stępia. Świadectwa zdś .przesiedlenia 
udzielać należy na papierze stęplowym zwyczajnym 
ceny kop. 7 ‘/ 2.

(d. c. n.)

z księgą

Komisja Rządowa Sprawiedliwości. — Ogłasza 
iż nadesłany drogą urzędową ak t zejścia Konstan­
tego Wolickiego, z Warszawy pochodzącego, 
w dniu 23 W rześnia 1861 r. w W iedniu w wieku 
la t 67 zmarłego, —  przesłała Prokuratorowi Kró­
lewskiemu przy Trybunale Cywilnym w W arsza­
wie, do odpowiedniego przepisom prawa postąpie­
nia. — w Warszawie dnia 27 Kwietnia (9 Maja) 
1862 r. —  Z upoważnienia: Dyrektor Kancelarji 
Radca Stanu J. Dmowski.

rs,

władz o zwrot
tychże osób, a to celem przekonania się, czy tako­
we czynione były w czasie właściwym i jaki skutek
odniosły. ,

A rt 46. Rewizja ksiąg ludności i wykazu i -
miennego spisowych, dopełnianą być winna w mia- 
Stach w obec Prezydenta, Burmistrza, Radnych, 
lub Ławników; w gminach wiejskich w obec W ój­
tów gmin i Sołtysów.

Uwaga W  razie uznanej potrzeby mogą b jc  
nrzvzvwani właściciele domów lub inni stali mie­
szańcy, do attentowania przy powyższej czynności.

Art. 47. Po ukończeniu rewizji ksiąg ludności, 
takowe powinny być podpisane przez rewidującego, 
oraz miejscowego Prezydenta, Burmistrza lub Wój­
ta  Gminy.

Przytem sporządzony być winien protokoł, po- 
dłu ''w zoru Nr, 5. anneksów w 2ck egzemplarzach, 
z których jeden pozostaje przy księdze gminnej, na 
gruncie- drugi zaś .złożony być ma Naczelnikowi 
Powiatu przez rewidującego, łącznie z egzempla­
rzem księgi ludności stałej , zakomunikowanym
z bióra powiatowego.

A rt. 48. Naczelnik Powiatu z otrzymanych pro- 
tokułów rewizyjnych, winien przekonać się.

czy księgi ludności w Powiecie w należytym po­
rządku są prowadzone i utrzymywane;

czy regulacja takowych w czasie właściwym była 
dopełnioną, oraz w jak i sposób rewizja na gruncie 
dokonaną została, a to celem wydania stosownych 
w tej mierze zarządzeń, wprost od siebie, —  lub 
wejścia z przełożeniem do. Rządu Gubernialnego, 
o pociągnięcie do zasłużonej odpowiedzialności 
w i n n y c h  dostrzeżonego nieporządku, lub wykrytych 
n a d u ż y ć ,— stosownie do art. 8 mniejszej instrukcji.

Art. 49. Gdyby po odbytej rewizji ksiąg lu­
dności o k aza ła  się potrzeba W jakiej gminie prze- 
fo rm ow ania  tychże ksiąg, Naczelnik Powiatu mocen 
ieSit zarządzić  sformowanie nowych, podług nowego 
wzoru, Art. 16 przepisanego, —  ua koszt winnego 
P re z y d en ta , Burm istrza lub W ójta Gminy, w dwóch 
e„zemplarzach, k tó re  przy następnej rewizji skon­
frontowane być winny —  z dowodami i z dawnym 
egzem plarzem , na gruncie sprostowanym i Przez 
rew idu jącego  poświadczonym.

Art. 50. Oprócz regulacji i rewizji ksiąg ludno­
ści na gruncie, odb}''ć’an‘ł kędzie konfrontacja na­
oczna ludności w miejscach zamieszkania, w pe­
wnych perjodach czasu, k tore W ładza Wyższa o-

W  razach u z n a n i a  koniecznej potrzeby, adbo wy­
krytych nieporządków w prow adzen iu  ksiąg gmin­
nych, konfrontacja naoczna może b} zarządzaną 
w gminach miejskich i wiejskich przez Rządy Gu- 
bernialne, na przedstawienie Naczelników Powia­
towych.

Magistrat Miasta Stołecznego Warszawy■ —  
W dalszym ciągu obwieszczenia o targu Św. Jańskim 
na wełnę w r . b. mającym się odbyć, przez Komi­
sję.Rządową Spraw Wewnętrznych w pismach cza 
sowych zamieszczonego, zawiadamia osoby intere 
sowane, że prowadzona wełna na targ na placu 
Zielonym w urządzonych na ton cel szopach ważoną 
będzie,— że lubo targ rozpoczyna się w dniu 3 (15) 
Czerwca r. b. i trwać będzie dni cztery , ważenie 
jednak dopełnione będzie na dni trzy wcześniej, 
to jest w dniu 31 Maja (12 Czerwca) oraz 1 (13) 
i 2 (14) Czerwca r. b. i że opłata od wagi po kop. 
sr. 2 od puda jest ustanowiona. 'Jeżeliby jednak 
w ciągu trwania targu zaszła potrzeba powtórnego 
przeważenia wełny, żadna z tego powodu opłata 
wymaganą nie będzie, a urządzone pomosty do 
składania wełny na Placu Zielonym z wystawami 
w pewnych odstępach na schronienie dla targują­
cych, przywożącym wełnę bezpłatnie dozwolone 
zostaną.

Uprzedza w końcu właścicieli wełny dowieść się 
mającej, że w świadectwach pochodzenia wyrażona 
ma być ilość jej na pudy i funty, i że świadectwa 
pochodzenia onej składane być mają w Rogatkach 
na ręce Rewizorów Policyjnych.— p. o. Prezydenta 
Woyda.— Naczelnik Kancelarji Laceński.

Warszawskie Towarszystwo Dobroczynności. 
Podając do wiadomości, iż w dniu 30 b. m. i r. to 
jest w Piątek, odbędzie, się o godzinie 4tej z połu­
dnia, roczny egzamen w Zakładzie Sierot chłopców 
przy ulicy Nowy Świat pod Nr. 1,282, ma honor­
na takowy zaprosić Szanowne Opiekunki i Człon­
ków swoich.— w Warszawie d. 26 Maja 1862 r .—  
Prezes Administracji Ogólnej Lubomirski.— Czło­
nek Sekretarz Towarzystwa Karol Jeziorański.

CZI^SC N  fl JE U I tZ  DOW A.

O asilku dla czynszujących wło­
ścian.—  Przejście z dniem 1 Październi­
ka r. z. wszystkich prawie włościan osie- 
.dlonycli w dobrach prywatnych z pań­
szczyzny na okup prawny, wywołuje 
niezbędną potrzebę spiesznego udziele 
nia zasiłku pieniężnego właścicielom 
dóbr, z których wielu mniej zamo 
żnych nie jest w stanie zaprowadzić go 
spodarstwa parobczanego, pociągającego 
za sobą wiele bardzo wydatków na budo 
wie i inwentarze robocze.

Skup czynszów, który wieczystem o 
czynszowaniem musi być .poprzedzony 
nie może tom samem tak nagle nastąpić 
i dać w porę fundusz potrzebny właści- 
ciolem dóbr na zaprowadzenie gospodar­
stwa bezpańszczyznianego.

Wypadałoby przeto wszędzie tam, 
gdzie włościanie przeszli na okup, udzie­
lić właścicielom odpowiednie zasiłki.

Ilość robocizny, którą osadnicy trzy­
mający grunta podchodzące pod przepi­
sy Ukazu z r. 1846 zaprzestali odbywać 
od d. 1 Października r. z., wynosi około 
6,500,000 dni sprzężąjnycli i 12,000,000 
dni pieszych.

K apitał potrzebny na urządzenie go­
spodarstwa folwarcznego, które utraciło 
nagle tę robociznę, wynosi, licząc naju 
miarkowaniej (to je st przyjmując, że ten 
kto utracił rocznie dni sprzężajnychl,000, 
jotrzebuje jednorazowo funduszu na od­
powiednie zagospodarowanie się rub. sr. 
1,000, a kto utracił dni pieszych 1,000, 

250), rs. 9,500,000.
O bezpowrotnem udzielaniu takiej su­

my ze Skarbu Królestwa, obarczonego 
rozlicznemi innemi wydatkami, mowy 
być nie może, potrzeba więc obmyśleć 
zkąd wziąć ten fundusz i jak go potem 
zwrócić.

Jakkolwiek żądanie bezpośredniego 
zasiłku, niedałoby się usprawiedliwić, 
inna jest wszakże rzecz, gdyby Skarb,-za­
ciągnąwszy w myśl art. 10 prawa z dnia 
10 (22) Maja 1860 r. o udzielaniu poży­
czek Towarzystwa Kredytowego Ziem­
skiego, pożyczkę w listach-zastawych na 
dobra Rządowe, obrócił ten fundusz i 
część dotychczasowego swego zapasu na 
udzielenie tej sumy.

Ponieważ zasiłek ten nie ma być bez­
powrotnym, wypada zarazem obmyśleć 
zkąd fundusz ten ma być zaspokojony, 
tak aby Skarb nie był narażony ani na 
wydatek pozostający z płacenia ra t To­
warzystwu Kredytowemu Ziemskiemu 
od nowo zaciągnąć się mającej pożyczki, 
ani na ubytek procentu jaki dotąd po­
biera od zapasu trzymanego w papierach 
publicznych.

Gdyby tej sumy, która około rub. sr. 
600,000 rocznie wyniesie, chcieć szukać 
od tych samych właścicieli, którzy zasi­
łek otrzymają, to jest gdyby chcieć z su­
my rs. 9,500,000 zrobić prostą liypote- 
czną pożyczkę, w takim razie główny 
cel, do którego dążyćby wypadało, to 
jest ażeby niezamożni właściciele dóbr, 
dostali śpieszny zasiłek na zaprowadze­
nie gospodarstwa bezpańszczyznianego, 
byłby zupełnie chybiony, tak  z powodu, 
że każda pożyczka hypoteczna musiała­
by być poprzedzoną sporządzeniem 
taksy majątku dla wykrycia, czy po­
życzyć się mająca suma znajdzie do­
stateczne bezpieczeństwo, a tern samem 
udzielenie pozyczki zostałoby znacznie 
opóźnione; jako też z powodu, że o ile- 
>y dobra były obciążone wierzytelno­

ściami liypotecznemi, wierzyciele musie- 
iby mieć prawo domagać się spłacenia 
ch wierzytelności nową pożyczką skar­
bową; że zaś ustąpienia pierwszeństwa 
irzez wierzycieli liypotecznych, w do- 
irach znacznie obdłużonycli, spodziewać 
ię nie można—właściciel, o którego za- 

pomożenie chodziło,_ żadnej by zapewne 
zapomogi nie dostał; że zaś takich wła­
ścicieli najwięcej i w naj kry tycznie j- 
szem właśnie znajdują się położeniu, 
wszystkich więc najpotrzebniejszych i o 
których tern samem najwięcej chodzićby 
powinno, pożyczka zupełnieby minęła.

Jedynym więc środkiem zapobieżenia 
takiemu obrotowi rzeczy, byłoby udzie­
lenie sumy rs. 9,500,000, nie sposobem 
pożyczki, lecz sposobem zasiłku, którego 
zwrotu szukaćby można w innych źró­
dłach, np. w odpowiedniem podniesieniu 
opłaty od wyrobu wódki.

A.by otrzymać rs. 600,000 rocznie, 
potrzebaby podnieść opłatę od wyrobu 
okowity najwyżej 5 kop. od garnca, co 
z pewnością ani dla producentów, ani 
dla konsumentów niebyłoby tak  uciążli-

WIADOIGŚCI ZAGRANICZNE.

Ogólne §pr»nozdanłe.

Kwestja m eksykańska nie przestała stano­
wić głównego zajęcia w Paryżu. Politykę 
rządu wskazuje dosyć dokładnie artykuł Pa­
trie, wyraźnie pochodzący z wTyższego na­
tchnienia, jak  to się okazuje i z tego, że Mo- 

~ ' nitor powtórzył go w całości. A rtykuł ten sta­
ra  się dowieść, że nie Francja, ale H iszpanja

wem.
Z drugiej zaś strony natychmiastowe 

udzielenie takiego zasiłku właścicielom 
dóbr, którzy robociznę przez jej zamia­
nę na okup utracili, udzielenie go bez 
względu na wysokość długów dobra ob­
ciążających, udzielenie go w chwili gdy 
spodziewane prawo o oczynszowaniu 
z urzędu, dozwoli stanowczo uregulować 
stosunki z miejscowymi włościanami, 
przyspieszyłoby to uregulowanie stosun­
ków włościańskich, nadałoby szybki i 
skuteczny rozwój rolnictwu krajowemu, 
otwarłoby tern samem zarobkowanie dla 
najuboższej bezrolnej ludności Króle­
stwa i wpłynęłoby niezmiernie na pod­
niesienie ogólnej zamożności kraju.

Anglja naruszyły konwencję londyńską. 
Tak, Hiszpanja wbrew konwencji zajęła sa­
ma Vera-Cruz, a teraz nie osiągnąwszy ozna­
czonego w konwencji celu, cofnęła się, lecz 
F rancja pozostała. Dalej Patrie surowo gani 
postępowanie jen. Prim a, k tóry  bez upowa­
żnienia rządu odważył się przyjąć tak  ważne 
postanowienie, jak im  było odesłanie w oj sk 
do Ilaw anny  i dodaje, że jenerał francuzki za 
podobny czyn, byłby stawiony przed sąd wo­
jenny. Rząd angielski nie okazał się lepszym 
sprzymierzeńcem od Hiszpanji; wprawdzie 
gabinet londyński od razu oświadczył, że woj­
ska angielskie nie posuną się dalej jak  do 
Yera-Cruz. A rtykuł kończy się wyrażonieiłi 
nadziei, że francuzi powrócą ze sławą, że sa­
mi bronili interesów Europy. A rtyku ł ten 
bardziej wymierzony jes t przeciw Hiszpanji 
niż Anglji, lecz w ogóle zdaje się, że w sfe­
rach rządowych francuzkicli mylne mają 
mniemanie, jakoby A nglja i Hiszpanja krzy- 
wem okiem patrzyły na działania Francji 
w Meksyku. Przeciwnie, oba te mocarstwa 
byłyby bardzo zadowolnione, gdyby Francja 
własnym  kosztem  ustaliła jakikolw iek rząd 
w  Meksyku, k tóryby z jednej strony zapłacił 
żądane wynagrodzenia, a z drugiej dawał rę­
kojmie na przyszłość co do bezpieczeństwa 
w stosunkach handlowych z Meksykiem., lecz 
same nie chcą przyczynić się jakiem ikolw iek 
bądź ofiarami do zaprowadzenia takiego stanu.
Że takie je s t usposobienie obu mocarstw, daje 
się to spostrzegać tak  z artykułów  Timesa, 
jak  i z depeszy telegraficznej z Madrytu, do­
noszącej, żc jen. Prim  został mianowany 
ambasadorem w Meksyku, lecz nie przy rzą ­
dzie Juareza wyłącznie, ale przy tym, jaki 
będzie zaprowadzony. Co do w ysłania no­
wych posiłków do M eksyku, ja k  się zdaje, na 
teraz skutkiem  naglących uwag * p. Foulda, 
zostaną tam  wyprawione tylko oddziały dla 
zapełnienia braków w szeregach armji fran- 
cuzkiej.

W  kwestji rzymskiej nader ważną wiadomość 
podaje Monitor, ogłaszając nominację jenerała 
Groyona na senatora, z pozostawieniem go 
przy boku Cesarza jako  jenerał-adjutanta. 
Powodem do odwołania go z Rzymu, ja k  do­
daje dziennik urzędowy jest zmniejszenie ar- 
roji, skutkiem  czego nastąpi nowa organizacja 
załogi francuzkiej w Rzymie. W iedeńska Pressc 
mniema, że powód ten jes t tylko pozorny, i że 
wyrażenie się o niem, m a razem być groźbą dla 
stolicy apostolskiej i oznaką dla Włochów, 
iż F rancja pozostawi w swym ręku Rzym. 
Mniema ona, że w dalszym ciągu hędą przed­
stawiane projekta pojednawcze, załoga zaś co 
najwięcej o parę kompanji będzie zmniejszona 
dla pozoru. J a k  donosi Gazeta Kotońska, lord 
Palm erston miał niedawno oświadczyć wło­
skiemu posłowi w Londynie, margrabiem u 
d’Azeglio, iż Cesarz Napoleon uznaje za poli­
tyczną konieczność, pozostawienie załogi 
francuzkiej w Rzymie.

Kto teraz ze strony gabinetu paryzkiego 
zostanie wysłany do Rzymu, niewiadomo; 
dziennik Italia utrzymuje, że p. Benedetti bę­
dzie reprezentował F rancję jednocześnie i przy 
Stolicy Apostolskiej i przy dworze turyń- 
skim, lecz ważność spraw jednocześnie pro­
wadzonych i w Rzymie i w Turynie, nie daje 
zbyt wielkiego prawdopodobieństwa tej wia­
domości, k tóra zdaje się być przedwczesną.

W iktor Em anuel zaraz po powrocie do Tu­
rynu zalecił wygotować sprawozdanie dokła­
dne o ostatnich wypadkach w Lombardji, po 
otrzymaniu którego dopiero będzie się widział 
z Garibaldim. B yły  dyktator nie obawia się 
tego śledztwa, k tóre już zaczęto prowadzić 
w Medjolanie, owszem żąda, aby hyło o ile 
można najściślejsze. Dziennik Italia, zape­
w nia, że odpowiedzialność za ten zamach 
spada wyłącznie na Mazziniogo, k tóry  znaj­
dował się w Medjolanie, lecz zaraz po nie­
powodzeniu swego zamiaru odpłynął do An­
glji. Garibaldi przekonawszy się że byłby ty l­
ko narzędziem w ręku Mazziniego, drugim li­
sten! cofnął obrażliwe słowa przeciwko woj­
sku, które mu się w yrw ały w chwili uniesienia 
i podobno zamierza powrócić na Caprerę. 
W  każdym razie zamach lombardzki, ja k  za­
pewniają dzienniki, wyszedł na korzyść spra­
wie włoskiej, wskazując Europie że W łochy 
są politycznie dojrzałemi, kiedy potrafiły 
oprzeć się ostatnim  zaślepionym i nieroz­
ważnym zapędom. Tak rząd francuzki 
jak  i angielski miały przesłać powinszowa­
nia gabinetowi turyńskiem u za jego stałość 
i podobno w obu depeszach znajduje się na­
stępujące wyrażenie, którego znaczenie pod­
noszą dzienniki: „W  tej to stałości leży rę­
kojmia, że W łosi w ystarczą sobie sami.

P rzy  obradach nad budżetem m inisterstw a 
wojny w komisji finansowej wiedeńskiej rady 
państwa, hr. Rechberg miał dać niektóre ob­
jaśnienia co do sprawy włoskiej. O ile wia­
domo m inister spraw zagranicznych m iał za­
pewnić, że gabinet pragnie zachować się 
względem W łoch tylko obronnie, że w spra 
wy włoskie wdawać się nie myśli, równie jak  
i o przywróceniu na tron w yzutych z niego

nistra o dyplomatycznych, układach którycln 
jako w toku będących, wyjawić nie mógł. v

Pressc wiedeńska w długim artykule wstę­
pnym, dowodzi że nieprzyjaciele całości Au- 
strji żądający jej rozpadnięcia się, są niezu­
pełnie loiczni, bo jednocześnie widzą konie­
czność utworzenia wielkiego państwa naddu- 
najsltiego. P rzytem  zwraca się do planu po­
danego przez Kossuta, oderwania się W ęgier 
i utworzenia konfederacji, do której składu 
weszłyby Kroacja, Siedmiogród, K sięstwa 
Naddunajskie, Serbja i t. d. P ro jek t ustaw y 
dla tej konfederacji podany przez Kossuta, 
według tegoż dziennika, bardziej jest centra- 
lizacyjny niż patenta lutowe, i mniejszą od 
nich zapewnia autonomję Węgrom.

Depesza z Raguzy wskazuje ja k  mało za­
sługują na wiarę wiadomości z głównej kw a­
tery Omera-paszy. Dzienniki niektóre u trzy­
mują, że wkroczenie wojsk tureckich w gra­
nice Czarnogórza, jeżeli w istocie nastąpi, by­
łoby może hasłem czynuego wystąpienia ze 
strony Serbji.

Kwestja heska zdaje się być ukończoną. 
E lek to r z polecenia sejmu związkowego przy­
wróci ustawę z 1831 r.; co do praw a wybor­
czego uchwała sejmu pozostawiła mu zupełną 
swobodę; zdaje się, że kw estja ta będzie roz­
strzygniętą dopiero po ukonstytuowaniu się 
nowego gabinetu.

E lek to r dla zadosyćuczynienia przesłał ta k ­
że list do K róla pruskiego o którym  donosi 
depesza z Berlina. L is t ten  napisany został 
skutkiem  naglących rad Ajiistrji, k tóra także 
skłoniła E lek tora do usunięcia swych dorad­
ców. E lek to r początkowo opierał się temu, 
żeby to nie wydawało się ustępstwem  z jego 
strony groźbom Prus, lecz Austrja umiała 
mu przedstawić, iż ponieważ wojska pruskie 
nie weszły na jego terytorjum  po upływie na-

monarchów. Czy zaś następnie przyjdzie do 
jakich układów pomiędzy A ustrją a Króle­
stwem W łoskiem , to chybaby można cóś 
wnosić, z wzmianki uczynionej przez tego na­

znaczonego term inu, zatem groźba żadna ze 
strony P rus nie istnieje. W  Berlinie też zwró­
cono bardziej uwagę na sprawy wewnętrzne, 
a mianowicie na posiedzenia izb.

Anglja.
Londyn, 22 Maja. Pomimo tysiąca nieporo­

zumień, jakie podług pyiadomości przez dzien­
nikarzy podawanych, m iewająjakoby co chwi­
la miejsce pomiędzy gabinetam i londyń­
skim i paryzkim , zbliżenie obu krajów pod 
względem handlofwym czyni nadzwyczajne 
postępy. Na dowód tego przytoczymy ratyfi­
kow aną w P aryżu  15-go b. m. konwencję, 
pomiędzy obu rządami zawartą, której treść 
jest następująca: „Art. 1. Obie układające się 
strony oświadczają, że wszelkim towarzy­
stwom i zgromadzeniom handlowym, finanso­
wym i przemysłowym, które ukonstytuow a­
ne i upoważnione zostaną zgodnie z prawam i 
w obu respective państwach obowiązującemi, 
dozwala się korzystać ze wszelkich swych 
praw  i stawać w sądach tak  dla zanoszenia 
skarg, jak  i dla bronienia się przeciw zarzu­
tom, sobie robionym. Stosować się .to m a 
do wszystkich terytoriów i posiadłości obu 
państw, z warunkiem  atoli, ażeby korporacje 
ponńenione stosowały się do praw, w tych 
terytorjach i posiadłościach obowiązujących. 
Art, 2. W arunk i artykułem  poprzedzającym 
objęte, stosują się tak  do towarzystw i korpo­
racji, które przed podpisaniem niniejszej kon­
wencji istniały, jak  i do tych, które z następ­
stwem  czasu zostaną ukonstytuow ane i upo­
ważnione. Art. 3. Konwencja niniejsza za­
w artą została bez ograniczenia czasu jej trw a­
nia. Każdemu z dwóch państw  służy prawo 
wypowiedzenia jej mocy obowiązującej ro­
dem  wprzód. Zresztą oba państw a zastrze­

gają sobie móżność zmodyfikowania konwen­
cji, za zobopólnem porozumieniem się, stoso­
wnie do potrzeb doświadczeniem wskaza­
nych.”

Konwencja ta  służy dowodem znacznego 
pomiędzy Anglją i F rancją zbliżenią. Sądy 
francuzkie staw iały dotąd towarzystwom an­
gielskim i w ogólo zagranicznym jak  najwię­
ksze na przypadek procesu trudności. W  cią­
gu ostatnich kilku lat miało to niejednokrot­
nie miejsce w ważnych syrawach dotyczących 
spadków i ubezpieczeń. Konwencja niniejsza 
kładzie tym  trudnościom koniec. Konwencja 
ta  atoli nie dość jest jasna. W  art. pierwszym 
powiedziano, że wszystkie towarzystwa będą 
mogły używać wszystkich swych praw  i sta - 
wać w sądach i t. d.; zachodzi tu  wątpliwość, 
czy wyrażenie „wszystkich praw ,” ściąga się 
tylko do praw toczenia procesów, czyli też m a 
oznaczać, że towarzystwom obu konwencję 
zawierających państw  dozwala się zakładanie 
w drugiem państwie takich samych ajencij, 
jakieby mogły w własnym  kraju zakładać. 
Zachodzi także kwestja, czy bank angielski 
lub angielskie towarzystwa ubezpieczenia ży­
cia, mogą zakładać we F rancji swe filje pod 
temi samemi warunkam i, pod jakiem i istnie­
ją  podobneż zakłady krajowe, oraz prowadzić 
tak  samo jak  te ostatnie interesa? Dotąd nie 
miało to miejsca ani we Francji, ani w innych 
krajach. Towarzystwa zagraniczne potrzebo­
wały we F rancji osobnego upoważnienia, a 
zdarzało się nieraz, że takowe otrzym ywane 
bywało z jak  największą trudnością lub też 
wcale nie zostawało osiąganem.

Szerzy się tu  znowu pogłoska o rychłem  
przybyciu księcia Napoleona na wystawę. 
Oddział francuzki w gmachu w ystaw y został 
już zupełnie uporządkowany i nic nie pozo­
stawia do życzenia.

A u s t r ia .
Wiedeń, 25 Maja. Cesarz, listam i odręcznemi 

z 21-go b. m ., mianował dotychczasowego 
nam iestnika kraju Morawskiego, hr. Gustawa 
Choryńskiego, nam iestnikiem dolnej Austrji, 
a szefa sekcji w ministerjum stanu, barona 
Adolfa Poche, namiestnikiem kraju Moraw­
skiego, przyczem baron Poche podniesiony
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został do stopnia radcy tajnego, z uwolnie­
niem od zwykłej opłaty.

L istem  odręcznym z 22-go b. m., Cesarz 
uwolnił barona Edwarda Bacha, na własne 
jego żądanie, od obowiązków nam iestnika 
górnej Austrji, z pozostawieniem go atoli en 
disponibilite, w celu przywrócenia go,przy zda­
rzonej zręczności, do służby czynnej.

Komisja finansowa izby deputowanych w 
całym swym składzie, rozpoczęła wczoraj na­
rady nad budżetem wydziału wojny. Rząd re­
prezentowany był przez ministrów Rechber- 
ga, Schm erlinga i Dagenfelda. Deputowany 
D r. G iskra złożył sprawozdanie z pierwszej 
części budżetu. Je s t to najdokładniejszy i naj­
obszerniejszy ze wszystkich referatów, d o ­
tychczas przez komisję finansową wygotowa­
nych. Gruntownośórozumowań isumienność 
z jaką roztrząśniętc zostały najdrobniejsze 
szczegóły, odpowiada w zupełności znaczeniu, 
jak ie  rada państw a i ogół przywiązuje do te­
go budżetu. W ydatk i na utrzymanie armji 
stanowią przeszło jednę trzecią, ogólnych pań­
stw a wydatków. Ogromny deficyt 110 milio­
nów guldenów pozostaje w ścisłym z tym  bu­
dżetem związku, a usunięcie tego deficytu, 
lub też przynajmniej jego zmniejszenie, zale­
ży od zmian, jak ie  w w ydatkach na wydział 
wojny zostaną zaprowadzone. Sprawozdanie 
komisji uwzględniło tę kwestję żywotną, tak 
iż główne jego punkta zdolne są obudzić po­
wszechny w A ustrji interes.

Kie wdając się w szczegóły tego sprawo­
zdania, nadmienimy, że komisja finansowa 
wynurza w nim przekonanie, iż stosunki do 
W łoch pozwalają na zaprowadzenie w bieżą­
cym już roku znacznej redukcji w armji, bez 
zmniejszenia przez to potęgi monarchji.

Ze względu na to, iż połowa roku finanso­
wego już upłynęła, komisja jes t zdania, iż 
ogólnajsuma w ydatków naarm ję, obliczona na 
143,304,277 guldenów, może być zniżona na 
teraz do 135,300,000 guldenów, a zatem zmniej­
szona o 8,004,277 guld. P rzy  tej sposobności 
powtórzone są w sprawozdaniu życzenia wy­
nurzone już raz przez komisję, co do polityki 
jakiej rząd ma trzymać się względem Włoch. 
Tym atoli razem wypuszczony został ustęp, 
obejmujący radę, ażeby rząd „zaniechał poli­
tykę rcstauracij” we Włoszech, a wynurzone 
jedynie zostało życzenie, iżby A ustrja zacho­
wywała się względem W łoch li-tylko obron­
nie. Na wczorajszem posiedzeniu załatwiony 
został ty lko  ustęp dotyczący powyższego 
zmniejszenia budżetu wydziału wojny. Na 
przyszłem posiedzeniu roztrząsana będzie kwc- 
stja wydatków na armję modeńską.

Francja.
Constitutionnd donosi, że w depeszy te­

legraficznej, k tóra podała wiadomość iż "ksią­
żę Napoleon odpłynął do Palermo, zaszła 
omyłka; książę bowiem robił tylko wycie­
czkę do Castellamare, następnie ma zrobić 
podróż na szczyt W ezuwiuszu, a potem zwie­
dzić wybrzeża Sycylji. Prawdopodobnie ksią­
żę powróci do Neapolu, zkąd uda się wprost 
do M arsylji. Inne dzienniki dodają, że księciu 
będzie towarzyszył do Francji, jego szwagier, 
książę Hum bert. W yjazd p. de Lavalette do 
Rzym u miał zostać w strzym any do powrotu 
księcia Napoleona. S tronnicy świeckiej wła­
dzy Papieża okazują radość z tej zwłoki, przy­

p isu jąc jej większe znaczenie. Utrzymują oni, 
że jenerał Goyon nie otrzymał upoważnienia 
do stanowczego pożegnania Ojca Świętego. 
W czoraj wydawał wielki obiad dla tego je ­
nerała marszałek Randon, k tóry  w tym  razie, 
nietylko ćhce bronić swych przekonań, ale 
i honoru wojskowego. Podobno chcą wpły­
nąć na Cesarza, wskazując mu jak  wielka li­
czba duchownych udaje się do Rzymu. Lecz 
artykuł Pays donoszący o grawdopodobnom 
mianowaniu jenerała Goyona senatorem, zo­
staje w sprzeczności z nadziejami przyjaciół 
jenerała. Tygodnik Esprit public, k tóry  zwró­
cił na siebie uwagę ciekawemi wiadomościa­
mi jakie podaje, w buletynio swym zapewnia, 
iż właśnie teraz prowadzi się najzaciętsza 
w alka pomiędzy dwoma stronnictwam i repre- 
zentowanemi przez jenerała Goyona i m argra­
biego de L avalette, co do kwestji rzymskiej; 
lecz podług tego dziennika stanowcze roz­
strzygnięcie tej walki jest bliskię i będzie się 
zasadzać na reorganizacji posiadłości papiez- 
kich, których mieszkańcy mieliby wysyłać 
swych posłów do parlam entu włoskiego.

Cesarz wczoraj odwiedzał wice-króla E g i­
ptu w pawilonie M arsan i bawił u niego prze­
szło pół godziny. Cesarz udał się do swego 
gościa bez zachowania żadnych przepisów 
etykiety, po sąsiedzku. W  czasie tych odwie­
dzin W ice-król uchylił drzwi i kazał podać 
strzelbę, k tórą przywiózł z sobą z Egiptu, 
a k tórą chciał okazać dostojnemu swemu go­
ściowi. Śaid-pasza wyprowadził Cesarza, mi­
mo tego, że Cesarz, równic bez ceremonij jak  
przy wejściu, nie chciał na to pozwolić.

Podobno pomiędzy komisją budżetową 
a komisarzami rządowemi zaszły znów spory 
i nieporozumienia, Bank angielski podniósł 
eskonto; dodają także, że zakupił we F rancji 
za 25 milionów fr. obligacij skarbowych. Dziś 
na giełdzie zakupowano dużo papierów na 
rachunek domów bankierskich weneckich; 
takie wielkie zakupy, nadały więcej znaczenia 
powtarzającej się znów pogłosce o wykupnie 
W enecji za m iliard fr., zapłacony w papierach 
przynoszących procent. Lecz ja k  dotąd spra­
wa włoska nie postępuje z taką szybkością, 
jakiejby pragnęli zwolennicy jedności wło­
skiej.

Z Londynu donoszą o wyjeździe z tam tąd 
posła portugalskiego hrabiego Labradio do 
Hanoweru, dla doręczenia królowi Ernestow i 
oznak orderu portugalskiego, w zamian za 
przesłany przez tegoż króla order hanowerski 
królowi portugalskiemu. Powiadają, że podróż' 
hrabiego Labradio ma jeszcze jeden ważny cel, 
mianowicie iż ma on udać się na dwór wiedeń­
ski, dla rozpoczęcia układów dotyczących 
małżeństwa króla portugalskiego z arcyksięż- 
nicką austrjacką M arją-Teresą-lIenryką-D o- 
rotą, urodzoną w 1849 r., będącą córką z pier­
wszego małżeństwa arcyksiężny Elżbiety, 
wdowy po arcyksięciu Ferdynandzie d’Este, 
a obecnie małżonki arcyksięcia Karola F erdy­
nanda. Arcyksiężniczka M arja-Teresa, jeszcze 
nie m a trzynastu skończonych lat, lecz wyso­
kie jej urodzenie i nadzwyczaj wielki mają­
tek  jak i odziedziczy, czyni związek z nią bar­
dzo powabnym. Powiadają, że przy układach

w Villafranca, proponowano, aby jej ręka 
przeznaczona była nlłodemu księciu Parm y; 
lecz następne wypadki wpłynęły na porzucenie 
tych projektów, i powiadano że Cesarz austr. 
potem m iał zamiar wydać ją  za mąż za naj­
młodszego swego brata. Jednakże ofiarowanie 
jej korony miało zmienić ten plan. Zapewnia­
ją  jednak, że 'do tąd  jeszcze nic stanowczego 
nie ułożono w tym  względzie, że Cesarz nie 
porzucił jeszcze zamiaru połączenia jej z swym 
bratem, rodzina zaś Modeńska, po której a r­
cyksiężniczka dziedziczy ogromny majątelc, 
a k tóra pod względem polityki zawsze była 
przeciwna dworowi portugalskiemu, przeci­
wna je s t małżeństwu z królem Ludwikiem.

W  lochy.
Neapol, 18 Maja. K ról W ik to r-E m anuel 

prędzej opuszcza Neapol, aniżeli się spodzie­
wano. M onarcha ten ma odpłynąć we Środę, 
książę Napoleon zaś zabawi jeszcze parę dni 
po jego odjeździe. Codzień wzrasta korzystne 
wrażenie sprawione bytnością króla, której 
skutków  oczekują z niecierpliwością. Jeżeli 
m inistrowie skarbu, wojny, spraw zagrani­
cznych, sprawiedliwości i wyznań odjechali 
do Turynu nie pozostawiwszy śladów swej 
bytności, za to zapowiadają ogłoszenie waż­
nych postanowień ministrów; spraw  wew­
nętrznych, robót publicznych, wychowania 
publicznego, rolnictwa i handlu, którzy opu­
szczą Neapol razem z królem.

Najlepsze przyjęcie znajdą postanowienia, 
które p. D epretis przedłożył królowi do pod­
pisu, miauowicie dotyczące koncesji 1,060 ki­
lometrów drogi żelaznej neapolitańskiej towa­
rzystw u Rotschiid-Talabot, kredytu  ziemskie­
go, portu  neapolitańskiego, latarni morskich 
i portów w innych prowincjach i t. d.

Jeżeli w istocie zostało mianowanych sena­
torami tych ośm osób, których nazwiska dziś 
wymieniają, to wybór bardzo szczęśliwie zo­
stał zrobiony, uświęca bowiem pojednanie 
wszystkich stronnictw; tak, dwóch z nowo- 
mianowanych należą do arystokracji burboń­
skiej, k tóra przyłączyła się do W iktora-Em a- 
nuela, dwóch do stronnictwa libcralno-zacho- 
wawczego, dwóch do liberalńo-kawurowskie- 
go, dwóch zaś do liberalno-ratazzistowskiego. 
W ysolcie stanowisko społeczne trzech z po­
między nich, a znakomity wpływ wywierany 
przez pięciu pozostałych, ich zasługi, polity­
czna uczciwość, a szczególniej niezależność 
charakteru, wzmocni gabinet nie tylko w se­
nacie ale i w opinji publicznej. Kwestja ogól­
nej amnestji była roztrząsana na radzie. Głó­
wnie walczył przeciwko niej pan Conforti, 
i oświadczył naw et gotowość usunięcia się. 
Jednakże pomimo jogo oporu, przy wyjeździe 
królewskim  będzie ogłoszone uwolnienie ska­
zanych i będących pod śledztwem za przekro­
czenia i przewinienia; skazanym zaś za zbro­
dnie będą poczynione znaczne ulgi. Do tej 
ostatniej kategorji należą oficerowie burboń­
scy i naczelnicy wypraw, których dla wa­
żnych względów nie można uwolnić przed opu­
szczeniem przez króla Franciszka I I  Rzymu. 
P. Ratazzi przedstawił także królowi do pod­
pisu czternaście dekretów  dotjmzących p re­
fektów, w liczbie tej tylko trzy dymisje, czte­
ry  nowe nominacje, a reszta przeniesienia. 
Nazwiska nowomiauowanych prefektów, spra­
wiają wielkie zadowolnienie w publiczności. 
L ista  ozdobionych orderami takżezyksała po­
wszechne uznanie. Ma ona dowodzić, że rząd 
nie należy do żadnego stronnictwa, że już 
znudzony został pokątnem i intrygam i, i że 
gabinet zrozumiał, iż rząd najlepiej zachowa 
przywiązanie Neapolitańczyków, tak  silnie 
powiększone skutkiem  bytności u nich W i- 
ktora-Em anuela, jeżeli zupełnie odstrychnie 
się od stronnictw i koterij.

P . M atteuci odznaczył swój pobyt w Nea­
polu wieloma doskonałemi postanowieniami 
co do wychowania publicznego. D nia 12-go 
b. m. zgromadziwszy rektora i profesorów 
uniw ersytetu zwrócił ich uwagę na ważność 
egzaminów. W ykład uniwersytecki tak  upadł 
za panowania poprzedniej dynastji, że egza­
minu były tylko prostą formalnością. Dopó­
k i prawo nie przyniesie radykalnego lekar­
stwa na tak  nieszczęsną ranę, należy się sta­
rać zmniejszyć zgubne jej skutki. M inister 
zwrócił także uwagę na nauczanie prywatne, 
które powinno mieć prawo swobodnie współ­
zawodniczyć z nauczaniem publicznem. Mini­
ster przedstawił Królowi do podpisu dekret 
zaprowadzający drugie lyceum w Neapolu. 
B iblioteki m inisterstw będą połączone w je ­
den , otw arty dla publiczności księgozbiór. 
Daw na biblioteka jezuicka będzie wcielona do 
biblioteki narodowej. M inister wyprawił także 
znaczną liczbę pak  z książkami dla nowych 
bibliotek gminnych. Z kolegium medyko-chi- 
rurgicznego, które nie może się utrzymać ja ­
ko szkoła obok uniwersytetu, ma być utwo­
rzona wielka klinika uniwersytecka i p rak ty ­
czna szkoła anatomji. M inister nie zapomniał 
o obserwatorjuin, które ma być zaopatrzone w 
nowo narzędzia, bo sławny astronom p. Ga- 
sparis, dotąd musi używać narzędzi z 1618 ro­
ku. D la ogrodu botanicznego udzielił m ini­
ster odpowiednie fundusze. Nakoniec w pa­
łacu królewskim  Capodimonte postanowił za­
łożyć nowożytną P inakotekę, dla dzieł sztuki.

WIADOMOŚCI TELEGRAFICZNI.
Berlin, 26 Maja. Na dzisiejszem posiedzeniu 

izby deputowanych został wniesiony projekt 
adresu p. Śybcl. W ybór p. Lette uznanym zo­
stał przez izbę za nieprawny. Oątatnia Ber­
liner Alłgcmeinc Zeitung donosi, że książę ele­
ktor heski napisał list do K róla Pruskiego, w 
którym  proponuje dać zadosyćuozynienic i 
usunąć ministrów Abee i Góddiiusa.

Raguza, 25 Maja. Derwisz-Pasza bezskutecz­
nie usiłował przebyć wąwóz pod Dugą. B itw a 
była morderczą, straty  z obu stron wielkie. 
Turcy stracili Mehmeda Beg Censinga, dowód­
cę arnautów, Azlama Bega i kilku oficerów 
sztabowych. Derwisz-Pasza posunął się ku  
Bileckji a wczoraj udał się z znaczną siłą ku 
Banjani, aby ztam tąd wynaleść przejście do 
Niksiczu.

Madryt, 24 Maja. Zapewniają, że jen. P rim  
odebrał polecenie udania się do M eksyku z ty­
tułem  ambasadora. Przedstaw i on swe listy 
uwierzytelniające tylko tej władzy, która zo­
stanie ustaloną, a nie prezydentowi Juarezowi.

Marsylia, 24 Maja. W czoraj eskadra fran- 
cuzka wracając z Palerm o ukazała się w bli­
skości wyspy Sardynji.

Turyn, 24 Maja. Pogłoska rozsiewana na 
giełdzie paryzkiej, że p. Ratazzi podał się do 
dymisji, je s t zupełnie bezzasadną. Nigdy gabi­
net nie stał na silniejszej podstawie.

Wiedeń, 25 Maja. Podług wiadomości poda­
nych przez korespondencję Scharfa, (źródła bar­
dzo niepewnego), w skutku polecenia danego 
z K onstantynopola Serdarowi Omerowi-Pa- 
szy wkroczenia do Czarnogórza, k roki dyplo­
matyczne ze strony Rosji i F rancji już zosta­
ły  rozpoczęte, lub wkrótce się rozpoczną.

Berlin, 26 Maja. Na dzisiejszem posiedzeniu 
izby deputowanych, m inister spraw wewnę­
trznych przedstawił bez zmiany projekt p ra­
wa o paszportach, proponowany przez poprze­
dnie ministerstwo, a minister skarbu podał 
szczegółowe budżeta na lata 1862 i 1863. D e­
ficyt został zniżony z 5 milionów na 3 '/s m i­
lionów talarów- Mianowicie w zarządzie wo­
jennym  będzie zaoszczędzone 830,000 tala­
rów. Dodatek do kapitałów kolei żelaznych 
został skutkiem  znacznie podwyższonych do­
chodów administracji kolei, o 500,000 talarów 
zmniejszony. Na pokrycia deficytu, przewyż- 
ki z roku 1860 są aż nadto wystarczające. 
Na rok 1863 małe tylko będą niedobory w do­
chodach, a znaczne zostaną zaprowadzone 
oszczędności. Przew yźka nad dochody wy­
nosi 937,000 tal., oszczędności 1,871,000 tal. 
Pozostanie więc do rozporządzenia 951,000 
talarów. Do tego przybywa 300,000 talarów 
zaoszczędzonych przez administrację umorze­
nia długów państwa. Oszczędność ta  zosta­
nie obróconą na korzyść wszystkich gałęzi 
adm inistracyjnych,—300,000 , talarów  na u- 
morzenie pożyczki z roku 18o9, a reszta na 
pokrycie deficytu. W  budżecie wojennym 
zaoszczędzi się, ale tylko chwilowo, 1,116,000 
talarów. Dalej przedstawiono prawo dotyczą­
ce użycia stempla; przytem m inister oświad­
czył, że rząd nie ma zamiaru przedłożenia na 
obecnych posiedzeniach prawa o opodatko­
waniu. P rzy  wykazaniu budżetu, zastrzeżo­
no utworzęniemowej komisji wojskowej. Mi­
n ister skarbu przedłożył trak ta t handlowy 
z F rancją i oświadczył, że rząd spodziewa się 
przystąpienia do niego wszystkich państw 
związku celnego; że się rząd zobowiązał do 
tego względem Francji; że trak ta t ten jest 
dziełem pokoju, zbliżenia się do siebio naro­
dów.

Paryż, 25 Maja. Monitor oświadcza, że lord 
Palm erston podając liczbę armji francuzkiej 
na 816 tysięcy ludzi, o wiele ją  przesadził'. 
Arm ja czynna składa się z 409,000 ludzi, re ­
zerwa zaś z 203,000, czyli rażeni 612,000 ludzi.

Wiedeń, 26 Maja. Dzisiejszy wieczorny Wie­
ner Zeitung donosi, że Cesarzowa udaje się do 
kąpieli w Kissingen. Na dzisiejszem ogólnem 
zebraniu akcjonarjuszów kolei galicyjskiej 
uchwalono superdywidendę z r. 1861 ozna­
czyć na 7 zl. reń. od akcji.

Frankfurt nad Menem, 24 Maja. Nadzwyczaj­
ny dodatek do Post Zeitungu donosi z Iiasselu, 
że gabinet na posiedzeniu odbytem w piątek 
postanowił przywrócić ustawę z r. 1831 wraz 
z prawem  wyborczein z tegoż roku. Pogłoski
0 blizkiej zmianie gabinetu dotychczas są bez­
zasadne.

Darmstadt, 25 Maja. W ielka księżna um arła 
dziś przed południem o godzinie 11.

Turyn, 24 Mają. M inister wojny przesłał je ­
nerałowi Durando, dowódcy drugiego korpu­
su, podziękowanie z powodu postępowania 
wojska w ostatnich wypadkach. M inister ro­
bi wzmiankę o pełnych goryczy wyrażeniach 
Garibaldego i powiada, że drugi list pozwoli 
zapomnieć o zrobionych przez niego wyrzu­
tach.

Nowy Jork, 13 Maja- Wojsko związkowe za­
jęło  Norfolk bez oporu, lecz zastało przystań 
dla statków, arsenał i wszystkie okręty zni­
szczone. Skonfederowani wysadzili w powie­
trze statek Merrimac. Jenerał Mac-Clellan 
zajmował w tym  czasie stanowisko o 20 mil 
od Richmondu odległe. W  Memphis została 
spaloną znaczna ilość bawełny. Izba deputo­
wanych uchwaliła zniesienie niewolnictwa 
w Stanach zjednoczonych. W  Nowym Orlea­
nie ogłoszony został stan oblężenia. Podług 
proklamacji prezydenta Lincolna zawieszenie 
blokady portów w Nowym Orleanie, Beaufort
1 w Port-Royal, nastąpi od 1 Czerwca pod 
warunkami, że okręty przybywające będą 
zaopatrzone w świadectwa konsulów am ery­
kańskich, i nie będą przewoziły przedmio­
tów kontrabandy wojennej. Blokada innych 
portów zostanie nadal utrzymaną.

Nowy Jork, 15 Maja. K rąży pogłoska, że sta­
tek Monitor udaje się do Richmondu; wieść
0 zdobyciu Richmondu, dotychczas n ie 'po­
twierdza się.

Paryż, 26 Maja. Dzisiejszy Monitor ogłasza 
nominacje pp. Chasseloup - Laubat, Goyona
1 Ingresa na senatorów. Monitor dodaje, że 
Cesarz, zadecydowawszy nową organizację 
korpusu okupacyjnego w Rzymie, z powodu 
ogólnego zmniejszenia stanu armji francuz­
kiej, odwołał jenerała Goyona, aby tenże objął 
służbę przy Cesarzu. Cesarz mianował go se­
natorem, na dawód ja k  wysoko ceni jego za­
sługi. Monitor umieszcza wczorajszy artykuł 
Patrie, dotyczący sprawy meksykańskiej.

WIADOMOŚCI ROZMAITE.
— Dzień wczorajszy był na pól pogodny. 

W iatr trzy razy zmieniał się, z rana panował 
zachodni słaby, później mierny., około g. 10 
rano północno-zachodni słaby, po południu 
takiż wiatr mierny, wieczorem słaby południo- 
zachodni. Średnia tem peratura dnia jes t 102/5 
stopni, o 1% niższa od normalnej, największe 
ciepło po południu wynosiło 17, najmniejsze 
w nocy 6 stopni R. B arom etr opadał, średnia 
jego wysokość jest 748,44 milimetrów. E lek ­
tryczność 28 stopni.

_—• Karol Strzembosz la t 67 liczący, kolo­
nista z folwarku Pasturki, powiatu Stopui- 
ckiego, powracając w nocy z d. 5 na 6 Kwie­
tnia r. b. do domu z m iasta Pińczowa, w nie­
jakiej odległości za miastem, został napadnię­
ty  przez nieznajomych ludzi i tak  mocno po­
bity, że następnego dnia życie zakończył. K ie­
dy go dostrzeżono, leżał na wozie wprawdzie 
jeszcze żywy, lecz beż żadnej przytomności

i tylko poruszeniami konwulsyjnemi znaki 
życia okazywał.

— M aksym Kaliszczuk, la t 15 liczący, słu­
żący, we wsi W ygnańce, gminie W ojsławi­
ce, powiecie Krasnostawskim , w d. 15 K w ie­
tn ia r. b., poganiając konie przy młockarni, 
został pochwycony pomiędzy tryby i na miej­
scu życie utracił.

— Ja k  się dowiadujemy, wkrótce m ają się 
ukazać na widok publiczny Próbki poetyczne 
p. Adama M aszewskiego.' Nie zdaje nam się, 
aby teraz było na czasie wydawanie próbek 
poetycznych', publiczność nasza, pragnąca poży­
wnych rzeczy, nie okazuje zbytecznej czułości, 
nie rożpływa się tak jak  dawniej, nad byle 
jakim  sonetem, nad odą nawet, lub gawędą 
rymowaną. D la tego sądzilibyśmy, że młodzi 
autorowie, daleko lepiej by zrobili, żeby próbki 
pióra i talentu, złożyli do teki, i przed publi­
cznością występowali już z rzeczami wypró- 
bowanemi, do jrzałem i,-jeżeli zaś pragną ko­
niecznie rozgłosu i pochwał, to przed złoże­
niem  swoich próbek na spoczynek, niech od­
czytają je  przychylnym  znajomym, kochają­
cym ciotkom i wujenkom i czułym młodym 
kuzyneczkom. W  obec takiego aeropagu znaj­
dą to czego pragną,—zadowolnienie miłości 
w łasnej,—nie naraża ją^  siebie na lodowatą 
oziębłość i obojętność publiczności, a swych 
próbek na przykrą ostateczność, iż będą uży- 
temi na m akulaturę.

— D epartam ent podatków i opłat w Ce­
sarstwie Rosyjskiem, podaje perjodyczuie o- 
głoszenia o stanie składów wódki zaprojekto­
wanych po gubernjach. P odług  deklaraćij zło­
żonych do 28 K wietnia, składy te w 34 gu­
bernjach i jednej prowincji zawierać mają 
16,462,300 wiader wódki, należącej do 148 
przedsiębiorców, pomidęzy którym i znajduje 
się 60 teraźniejszych dzierżawców odkupu 
wódczanego, 27 właścicieli gorzelni, i 61 osób 
uionależących, o ile urzędownie wiadomo, do 
żadnej z dwóch wyżej wymienionych kate- 
goryj.

— Jezioro E lton leżące w gubernji S ara­
towskiej należy do liczby produkujących naj­
więcej soli w Rosji. P rzez lat ośmnaście, to 
jest oclr. 1834 do 1861 wydało ono 136,763,800 
pudów soli. L a ta  1854 i 1855 były najobfit­
sze pod względem produkcji, gdyż w każdem 
wydobyto przeszło po 13 milionów pudów soli.

— Praw ie zupełnie nieznaną jest dotąd 
w E uropie literatura narodowa bułgarska, 
nie ustępująca bogactwem literaturze serb­
skiej. Bulgarowie, oprócz pieśni narodowych, 
posiadają także wielką obfitość powieści i le­
gend, na dawnych podaniach Opartych. Do­
wodem bogactwa poezji narodowej bulgarów 
je s t dzieło ogłoszone drukiem kirylicą w Bia- 
logrodzie serbskim w .1860 r., pod tytułem: 
„Pieśni narodowe macedońsko - bułgarskie. 
Zebrał Szczepan J . Werkowicz. Księga p ier­
wsza, P ieśni żeńskie.” (Narodne pesme Make- 

. doński Bugara. Skupio Stefan J. Werkowicz. Kni- 
ga prwa. Zenskc pesme, U Boegradu 1860. In  
12-o, stronic X IX  i 373). Zbiór ten zaznaja­
mia .nas z poezją narodow ą bulgarów mace­
dońskich, dotąd ogółowi ze wszystkich poezij 
s ło y y iań sk ich  n a jm n ie j  znaną,a lb o  raczej b y n a j­
mniej nieznaną. Bulgarowie ci zamieszkują 
przestrzeń położoną pomiędzy morzem Egej- 
skiem a góram i Rodopskiemi, których odnogi 
wchodzą do Macedonji. Kraj ten dzieli się na 
trzynagje: Sołuńską, S erezskąi Dram ską. P . 
Werkowicz, w przedmowie do zbioru powyż­
szego, oznacza szczegółowo graniće k ra ju , 
zajętego grzez słowian macedońskich, którzy 
jakkolw iek pomięszani są z Wołochami, gre­
kam i i tułkam i, jednakże o wiele przemagają 
ich liczbą, i różnią się od nich nie tylko ję ­
zykiem, lecz i zwyczajami, charakterem, ubra­
niem, rysam i twarzy i t. d. Mówiąc o stosun­
ku bulgarów macedońskich do innych ludów, 
wśród nich zamieszkałych, p. W erkow icz 
wykazuje ważny wpływ wywierany na nich 
przez greków, skutkiem  czego po miastach 
macedońskich (zresztą nielicznych! przeinaga 
język grecki; zdaniem p. W erkowicza, pocho­
dzi to ztąd, że szkoły miejskie zostawały stale 
w ręku  duchowieństwa greckiego.

Powyższa pierwsza księga zbioru pieśni 
ludu macedońsko-bulgarskiego, obejmuje pie­
śni żeńskie, z których 235 wydawca spisał 
z ust dziewicy Dafiny ze wsi Prosenika, poło­
żonej w pobliżu Serezu, a resztę, w liczbie 100, 
z ust innych dziewic i niewiast z W elesu, Di- 
bri, Razłogu, Kruszewa i t. d. Tak etnograf, 
jak  i lingwista znajdą tu  obfity do badań ma- 
terjał. Lingw ista znajdzie tu  ślady języka 
starosłowiańskiego, lecz te ślady są nieliczne 
i niewielkiego znaczenia, wpływ bowiem in ­
nych języków  zatarł do niepoznania cechy 
najdawniejszego języka bulgarów. Narzecze 
macedońskie, nie różniące się wcale od buł­
garskiego, nie ma przypadków ani trybu bez- 
okolicznego, a obok tego przepełniono jest 
wyrazami tureckiemi, wołoskiemi, greckiemi 
i innemi, tem u językowi uswojonemi. Ażeby 
dać naszym czytelnikom niejakie o tym  języ­
ku wyobrażenie, przytaczam y\ początek pie­
śni zbioru powyższego, przypominającej w tar­
gnięcie do Macedonji-turków:

More divojko Drinopoljauko 
More ne si czuła, czuła razbrała,
De se sobrali trista  diwojke,
Trista diwojke i tri neweste,
(Jwete da berat kraj Orno more?
Ta sa stauali, ta sa trgnali,
Ta sa trgnali, to si otiszli,
Ta sa otiszli cwete da berat.

O zbiorze pieśni bułgarskich, dokonanym 
przez braci Miladinów, i wydrukowanym  k i­
rylicą w Zagrzebiu w roku zeszłym, jak  ró­
wnież o sm utnym  tychże braci zgonie w wię­
zieniu Konstantynopolitańskiem , podaliśmy 
wiadomość w numerze 74-m „Dzień. Pow .” 
za r. b.

— P aryzka Akademja napisów i nauk w y­
zwolonych, otrzymawszy od P . Aleksandra 
Przezdzieckiego, za pośrednictwem p. M eri­
mee, w darze dwa świeżo przez niego wydane 
dzieła: kronikę Kadłubka i O włóczni zwanej św. 
Maurycego. K raków 1862 W arszaw a 1861 r., 
poleciła swemu sekretarzowi d o ż y w o tn ie m u  
złożyć ofiarodawcy podziękowanie.

—- Na ostatniem posiedzeniu stowarzysze­
nia archeologicznego w Berlinie, p- G erhard 
zwrócił uwagę obecnych na d w a  ważne przed­
mioty: na nowo ogłoszone wielkie dzieło p.Ne­
wton, o starożytnościach o d k r y ty c h  w la  u  har­
nasie, Knidos i p o d  Miletem, które już po więk­
szej części są umieszczone w muzeum brytafi-

skiem;następnio na zajmujące wiadomości po­
dano przez p.Gedęonowa w jego broszurze „No­
tice” wydanej w Paryżu, o zabytkach zakupio­
nych w Rzymie dla Cesarsko-rosyjskich zbio­
rów, pochodzących z Museo Campano i stano­
wiących najznakomitszą część tegoż,—a któro 
już zostały przewiezione do Petersburga.

P . M ullenhoff mówił o handlu bursztynem 
w czasach starożytnych; przytem  wspomniał
0 znajdowanych dawnych monetach greckich
1 rzymskich nad brzegami morza bałtyckiego, 
a także i w W ielkiem  Księstwie Poznań- 
skiem,—jakie zdaniem jego nie mają związku 
z handlem bursztynu, niegdyś w krajach nad­
bałtyckich prowadzonym, gdyż ten podług 
św iadectwa Tacyta (Germania) i Pliniusza, 
kw itnął za czasów pierwszych cesarzów rzym ­
skich.

Dr. K ruger podał wiadomość czerpaną 
z greckich czaśopismów, o zabytkach staroży­
tnych wykopanych w ostatnim  czasie przy 
Olimpieion pod Atenami,—-a między którem i 
znajdował się napis inauguracyjny posągu 
Hadriana.

Dr. Hubner udzielił wiadomości otrzymane 
z M adrytu od p. Zobel, o znacznej ilości nowo- 
odkrytych numizmatów,—przyczem znalezio­
no także posąg spiżowy, przedstawiający, na 
podobieństwo wizerunku, jak i zwykle się znaj­
duje na monetach pochodzących r. Malacca 
i Eburus, człowieka brodatego, uzbrojonego 
młotem i krótko przybranego.

Baron Korff przedłożył jako  osobliwość su­
rowej, uicudatnej i wyrodzonej sztuki znaczną 
liczbę wizerunków sardyńskich bożków, bę­
dących własnością hr. L aunay , posła sardyń- 
skiego w Berlinie. F igury  te pochodzą wszy­
stkie prawie z okolicy Ogliastra. Zauważano 
szczególny fakt, że w mnóstwie tam jednego 
rodzaju i podobnych do siebie wizerunków 
bożków sardyńskich, ani dwóch nie ma, któ- 
reby były zupełnie jednakowe, to jest, aby je ­
den i ten sam charakter i też same osobiste 
atrybucje wyobrażały.

—-Aluminium, dzięki jednem u z ludzi prak­
tycznych a nadzwyczaj przemysłowych, we­
szło nareszcie w dziedzinę przemysłu fabry­
cznego. Zastosowaniu tego m etalu na skalę 
obszerniejszą, stała długi czas na przeszkodzie 
trudność w ciągnieniu go na n itk i dość cien­
icie, któreby do robót szm uklerskich użyć by­
ło można. Zaradził tem u przy swych wiado- 
ściach teoretycznych i praktycznych p. Ga- 
rapon. Przedstaw ił on stowarzyszeniu sztuk 
i rzemiosł zadziwiające wyroby, już to wyko­
nane przez niego samego, już też podług jego 
wskazań. Zaczął on od produkowania sztab 
m etalu czystego, grubości palca, oraz sztab 

, aliażu zwanego bronze/u aluminium, k tó ry  nie- 
naj szczególniej wyrabia fabryka w Nauterre. 
Następnie przeszedł do wyrobu ze sztab wy­
żej wymienionych zwojów drutu rozmaitej 
grubości, począwszy od grubości szpagatowej, 
aż do najdelikatniejszego włosa. W ypadek 
ten, którego nie mogło osiągnąć dotychczas 
tylu przemysłowców, m a wielką ważność, 
gdyż pozwoli tkać z aluminium wstążki, k tó ­
rych próbki, podobne do m ory srebrnej, oka­
z y w a ł p . G a ra p o n , ró w n ie  jak  wyrabiać h a f ty  
i koronki. W yrobił on także szlify nieporó­
wnanej lekkości. Szlify te, przedstawione 
władzy, dobrze przyjęte zostały, zażądano je ­
dnak od wynalazcy małej zmiany, to jest, aby 
były pozłacane. P . Garapon nie cofnął się 
przed tą  trudnością i jes t nadzieja, że ją  prze­
zwyciężyć potrafi. —Szczególniej zwróciły u- 
wagę zgromadzenia próby strojów na głowę 
kobiecych, których szkice są robione z nie­
widzialnych prawie drucików aluminium. 
Szkice te dopiero,jak zwykle, ubiera się kwia­
tami i wstążkami.—Równeż powodzenie mia­
ły rozmaite wyroby szmukłerskie a nawet ko­
ronki wykonane z tego materjału.—Dodać tu  
jeszcze należy, że p. Garapon oświadczył, iż 
aluminium przygotowane jego sposobem nie 
traci swego blasku, i że czerniejące biżuterje 
znajdujące się obecnie w handlu, pochodzą 
z m etalu niedostatecznie oczyszczonego.

—  Czytamy w 'jednym z.ostatnich num e­
rów Monitora: „Korespondenćja Berangera, 
je s t jednym  z najgodniejszych uwagi, najzupeł­
niejszych zbiorów listów znakom itych ludzi, 
w ostatnich czasach wydanych. Zbiór ten  za­
wiera 1,200 listów, pisanych do 300 przeszło 
osób, i wiele nadzwyczaj ciekawych szczegó­
łów dotyczących historji życia i dzieł tego 
poety. Dodatek przy uoweni wydaniu, do 
tych skarbów dołącza now y szereg listów,

i pomiędzyktóremi jeden, zawierający dwadzie­
ścia stronic, jest nader szacownym a niespo­
dziewanym materjałem do historji rewolucji 
lipcowej. Praw da, powab, poważne zajęcie, 
wysoki rozsądek, nauki literackie, filozoficzne 
i patrjotyczne cechujące ten zbiór, staw iają 
go w rzędzie klasycznych wzorów naszej lite­
ra tury .”

—Śaid-pasza, wice-król Egiptu, ma zamiar 
ofiarować Cesarzowi Napoleonowi w podarun­
ku, działo stalowe, odlane w Kairze, wyrzuca­
jące pocisk na 6,200 metrów (przeszło 21,500 
stóp). P róby  strzelania z tego działa m ają się 
odbyć w Yincennes, w obecności Cesarza i wi­
ce-króla.

—  W  c h w ili  kiedy kwestja S ła w ia n  zosta­
jących pod panowaniem Turcji, nabiera c o ra z  
w ię k sz e g o  znaczenia, zwraca u w a g ę  n ie d a w n o  
wydano w Paryżu dzieło p. Andre, pod ty tu ­
łom: Bułgar ja  starożytna i nowożytna (Bułgarie 
ancienne et modernę), dając dokładne pojęcie 
o historji tej prowincji. A u to r ,  który d łu g o  
był konsulem greckim w Warnie, miał spo­
so b n o ść  doskonale zb ad ać  B u lg a r ję .

— Czytamy w Pressie wiedeńskiej: Dawne 
arm aty tak  zwyczajne jakoteż i gwintowe 
wychodzą już zupełnie z użycia, ustępując 
miejsca nowym, które różnią się od dawnych 
głównie materjałem  palnym, bo zamiast pro­
chu, naboje przygotowują się z bawełny 
strzelniczej. Zdaje się, że w przeciągu bieżącego 
lata, 30 baterji zaopatrzonych zostanie w te no­
w eg o  rodzaju działa. Nowy system at togłównie 
nad dawpym ma pierwszeństwo, że w skutek 
większej rozprężliwości bawełny piorunującej 
pociski mają większą siłę, a strzały są cel­
niejsze. Przytem  m etal daleko się się mniej 
zużywa, cofanie się arm aty mniej się czuć da­
je, i nie tyle, co przy użyciu prochu, wywią­
zuje się dymu. Nowe działa są znacznie od 
dawnych lżejsze, tak, że przewóz ich amunicji 
nadzwyczaj jes t ułatwiony. Fabrykacja zaś 
bawełny strzelniczej, rozwinięta na większą



skalę, tyleż, a może i mniej kosztuje, co fa­
brykacja prochu. Nie ulega zatem wątpliwo­
ści, że nowy system at szybko bardzo rozpo­
wszechni się we wszystkich krajach.

— P. Roux, budowniczy wNoutron (w dep. 
Dordogne) otrzymał patent swobody we F ran - 
cji i niektórych innych krajach, na przyrząd, 
za pomocą którego w jednej chwili można od-' 
prządz konie od powozu o czterech kołach. 
Trudno z niedokładnego opisu powziąć wyo­
brażenie o tym  przyrządzie, dosyć powiedzieć, 
że wynalazek ten zupełnie zabezpiecza od nie­
szczęśliwych wypadków skutkiem  zbiegania 
koni, że przyrząd porusza się w podobny spo­
sób jak  zębaty hamulec przy powozach, że nie 
przeszkadza zupełnie ich zwrotności, a nako- 
niec, że nie naraża koni na żadne s k a l e c z e ­
nia, ponieważ odkłada tylko same postronki, 
i konie nic więcej z sobą nie unoszą.

— P. Więskowicz, dyrektor instytutu nlll_ 
zycznego wW rocławiu, ułożył i wy duł w L ip­
sku szkołę na fortepian, łączącą teorję z p rak­
tyka, S z k o ł a  ta, nosząca tytuł: Lehrbuch zur 
schnellen und grundlichen Erlermng des Cla- 
vierspiels, obejmuje 53 paragrafów nauki teo­
retycznej i o7 sztuk do egzercycij.

z kodeksem 
i illa tego

JU R Y S PR U D E N C JA .
W  artykule P , J. W yczechowskiego w 

Dzienniku Powszechnym zamieszczonym Nro 
111 z r. b. wyczytałem ustęp następujący: 

„Jakkolw iek według artykułu  237 K. 0 .1 .  
„rodzice prawnie i cywilnie nie s ą  óbowiąza- 
„ni odstępować swym dzieciom jakiejkolw iek 
„części swego m ajątku,—to przecież, jeżeli się 

do teo-o w sposób stanowczy zobowiążą, zo­
bow iązan ie takie, m ające już swą przyczynę 

w obowiązku naturalnym, staje się cywilnie 
„ważnem a tern samem odpowiednio do art.

1134 K  C P. dopełniono by o winno.
” Zdaniem P . J- W . w tymże artykule za­
m ie s z c z o n y m , wszelkie dowody na egzysten­
cję przyrzeczenia rodziców dama za życia, 
udziału dzieciom,podług ogólnych zasad o do­
wodach są dopuszczalne; nie odsuwa więc au­
tor artykułu  i dowodu z deferowanej przysię­
gi, co do dopuszczalności którego kładzie py­
tanie. , ,

A rtykuł 237 K. C. P., k tóry  dal powód do 
wspomnionej argumentacji, jest zupełnie ja ­
sny i  stanowczy. A rtykuł ten wszystkie obo­
wiązki naturalne rodziców krótko i zwiąźle 
w literę prawa zamienił.

Po  za granicami tego artykułu nie mają 
już rodzice ani praw nych ani naturalnych 
obowiązków względem dzieci;—owszem ustęp 
2-gi art. 237 granicę na wymagania położył. 
Żywić, wychować i utrzym ać dzieci — o to  
jes t tekst woli prawa— i zdaje się, żo wypeł­
nienie tych obowiązków przez rodziców uwal­
nia ich od tego, aby najściślejsi nawet m orali­
ści lub prawnicy jakieś inne jeszcze przez a r­
gumentację dla nich wywodzili.
° żywić,— wychować i utrzymać dzieci:

Trzy bardzo łatwe do wymówienia wyrazy, 
ale na wykonanie zawartych w nich obowią­
zków często oliara z życia całego nie wystar- 
cza.

Prawodawca wiedział, co w kłada na rodzi­
ców wustępic 1 7 - y m  art. 2 3 7  K .  O . P . ,  wie­
dział, że wdzięczności przez przepis zapewnić 
nie m ó d ,—-wiedział wreszcie, że rodzice odda­
jąc życie własne dzieciom o wdzięczności 
Avtcnczas nie myślą, a tern mniej
w ręku egzekwować jej nie będą
przepisu oznaczającego ściśle obowiązki dzie­
ci względem rodziców, oprócz obowiązku do­
starczania alim entów , nic masz. Kod. Polski 
naw et nie powtórzył ait, 3/1. K. C. 4 . nieja­
ką w tym  względzie stanowiącego skazówkę.

Cóż więc prawodawca chciał przez ustęp 
2-gi art. 237 K. C. P.

Oto chciał zamknąć drzwi sprawiedliwo­
ści tym  wyrodnym dzieciom, co niecierpliwe 
chwili zgonu swych rodziców, ż ą d a j ą  od nich 
za życia—odmawianego udziału z majątku.

Podług zasad artykułu, na który odpowia­
dam, dziecko ma prawo przez deferowaną 
przysięgę lub innemi środkam i dowodzić ro­
d z i c o m  (że przyrzekli dać udział, a następnie 
udział ton wyegzekwować.

Że taka akcja je s t niemoralną, zdaje się 
dowodzić nie potrzeba, ale na szczęście jes t 
ona i podług prawa niedopuszczalna.

Rodzice do zgonu swego są nieograniczony­
mi Panam i własnego majątku, każdy udział 
z m ajątku dzieciom uczyniony jest najwyra­
źniejszą darowizną, której przyrzeczenie ża­
dnego nie ma skutku.

Z tej wychodząc zasady, odrazu okazuje się 
zbytecznym zozbiór kwestji, czy przyrzecze­
nie dania dziecku działu ma za przyczynę 
spełnienie obowiązku naturalnego; — bo jak  
z jednej strony rodzice czyniąc dziecku da­
rowiznę nie potrzebują do tego żadnej przy­
czyny, i dla braku przyczyny darowizny po­
dług form prawnych zawartej wzruszać nie 
mogą, tak  z drugiej nie ma,takiej przyczyny, 
któraby obietnicę udziału W co innego zmie­
niła, jak  w obietnicę daru z samego prawa 
nieskuteczną.

Czy więc przyrzeczenie dania dziecku 
udziału jes t lub nio spełnieniem obowiążku 
naturalnego, zawsze dotrzymanie przyrze­
czenia tego zdaniem mojem tylko od woli
przyrzekających zależy, a akcja o to jest nie­
dopuszczalna.

Ivwestja ta byłaby stanowczą wówczas, 
gdyby np. Rodzice dopełniwszy dobrowolnie 
działu między dzieci i oddawszy im m ają­
tek, chcieli dział wzruszyć i m ajątek ode­
brać— a dzieci broniły dopełnionego działu 
tem, że rodzice spełniając dobrowolnie obowią­
zek naturalny, m ajątek swój im oddali.

P rzy rozbiorze takiej kwestji prędzej mo- 
żnaby wystąpić w obronie praw dzieci W po­
siadaniu m ajątku rodziców będących na sku­
tek dobrowolnego zezwolenia tychże rodzi­
ców. Ale też wielka zachodzi różnica między 
obroną posiadania przez dzieci, na skutek do­
brej woli rodziców istniejącego, a p r z y m u s z a ­
niem rodziców do dania tego, czego dać nie 
chcą i nie mają obowiązku.

Opuszczając ostateczny rozbior kwestji po­
wyższej jako stanowczego związku z artyku­
łem P ana  J. W . nie mającej i tylko dla pfzy- 

• kładu przytoczonej, pozwolę sobie zrobić je ­
szcze p a r ę  u w a g ,  bliżej argumentacji artykułu , 
o który chodzi, dotyczących.

Praw o Rzymskie wyjątkowo dozwalało 
dzieciom akcji przeciwko ojcu rodziny o usta­
nowienie posagu.

Autorowie Kodeksu Prancuzkiego mieli do 
wyboru albo przyjąć zasadę prawa Rzymskie­
go,która się utrzym ywała w prowincjachPran- 
cuzkieh rządzonych prawem pisauem , albo 
też pójść za zasadą prawa zwyczajowego „ne 
dote qui ne yeiit.” O statnia ta  zasada przy­
ję ta  została, i artykuł 204 K. C. P . potępił 
akcję dzieci przeciw rodzicom o udział, żda- 
wało się zbyt surowem tworcom kodeksu, po­
wiada Boileux, uzbrajać dzieci przeciwko ro­
dzicom, którzy i tak  wychowanie swego po­
kolenia nieraz naj większemi ofiarami i poświę­
ceniami okupili.

Marcade w tym  samym duchu przemawia­
jąc utrzymuje, że artykuł 204 K. C. F . miał 
na celu podtrzymanie słabnącej władzy ro­
dzicielskiej.

Prawodaw ca Francuzki zdawał się uważać, 
i w tym  duchu komentatorowio jogo przema­
wiają,—że wyposażenie dziecka je s t obowiąz­
kiem rodziców, — ale tylko że niema akcji 
o spełnienie tego obowiązku.

Prawodawca polski odmiennie a ogólnie 
wyrzekł, nie wspominając o akcji,—że rodzi­
ce nie są obowiązani odstępować dzieciom 
swego m ajątku.

J a k  różnica dwóch tekstów  je s t wyraźna, 
tak i jasne powody odmiany.

Prawodawca polski nie potrzebował pod­
trzymywać upadającej władzy rodzicielskiej 
zabronieniem akcji o posag, choćby słusznie 
dać się w inny—bo w kraju naszym poszano­
wanie dla głowy rodziny zawrsze było święte— 
ale chciał ogólnie postanowić i postanowił, 
że do rodziców i tylko do rodziców należy 
ostateczne wyrzeczenie, czyli jak i udział dzie­
ciom z m ajątku zrobić wypada.

To postanowienie odpowiada tradycyjnym 
patrjarckalnym  wyobrażeniom rodziny pol­
sk ie j,-k tó re j głowa najlepiej oceni, kiedy m a 
dać, a kiedy nie dać udziału dziecku.

Nie może zaś ulegać wątpliwości,, że często 
rodzice nie oddając przedwcześnie m ajątku 
dzieciom, konieczniejszy a naturalny  speł­
niają obowiązek, jak  dając takowy.

Rodzice mogli przyrzec dziecku wyposaże­
nie go—l e c z  mogli i to przyrzeczenie cofnąć,
nie można zmuszać rodziców, aby dawali dzie- 
L :—  i— - ZO’ubv, choćby poprzednio broń>ciom broń 
tę  oddać im przyrzekli.

Inne będzie położenie, jak  rodzice zeznają 
formalną darowiznę i ta również formalnie 
przez dzieci zaakceptowaną zostanie.

Taka darowizna tylko w wypadkach p ra­
wem wskazanych wzruszoną być by mogła.

O wykonanie takiej darowizny dziecko 
choćby dla zguby swej upominało się—Sędzia 
z boleścią w sercu żądaniu jego zadosyć u- 
czyni.

Ale tam, gdzie nie ma praw a dopuszczają­
cego akcjidziecka przeciwko rodzicom o udzia , 
nawet przyrzeczony, tam, gdzie owszem wszy­
stkie przepisy, przeciwne postanowienie za­
wierają, dopuszczać takiej akcji nie można.

Ksawery Krysiński.

Zdanić Sprawy Banku Polskiego 
za rok 1861.

(fiiqg dalszy)

Po  odczytaniu sprawozdania Komisji 
Umorzenia długu krajowego, Prezes B anku 
Polskiego Radca Tajny Niepokojczycki prze­

mówił jak  następuje:
,Mowa Prezesa B anku miana przy sprawo­

zdaniu tej instytucji za rok 18150, wywołała 
z«'odny z jej treścią wniosek Rady Stanu co 
do reorganizacji B anku Polskiego, na zasa­
dach:

„iżby przy współdziałaniu osób pryw a­
tnych i z pomocą pryw atnych kapita­
łów, przy wzmocnieniu tym  sposobem 
działalności Banku, obroty jego mogły 
być więcej zastosowane do obecnego 
stanu przemysłu krajowego, i więcej 
opierały się na osobistym niż m ajątko­
wym kredycie, i w ogólności, ażeby 
Bank skierowany został na drogę har­
dziej odpowiednią instytucji handlowej, 
bez tych ścieśnień i kontroli, jakie nie- 
zbędnemi są w obecnym stanie jego, ja­
ko instytucji czysto rządowej, niezu­
pełnie odpowiadającej swemu przezna­
czeniu.”

W niosek ten  zwrócił uwagę N a j j a ś n i e j s z e ­

g o  P a n a  i przychylną uzyskał decyzję. A gdy 
zamierzone przekształcenie B anku ma się 
głównie opierać na przypuszczeniu kapitałów 
pryw atnych do udziału w rezultatach finan­
sowych tej instytucji, nie od rzeczy więc mo­
że dziś będzie dotknąć bliżej w tein miejscu 
kategorji czystych zysków, przez B ank dotąd 
osiąganych.

Cyfra takowych bilansem za rok  1861 na 
własność S karbu wykazywana, wynosi

rs. 599,944
Dodając do tego zatrzymane na
fundusz rezerwowy . . . . .  „ 20,000

485

tudzież znajdujące się podówczas 
w drodze z Petersburga do W ar­
szawy ..................................... rs. 263,600

razem rs. 4,154,800
Miał Bank w obrocie z końcem 

roku 1860 własności swojej rs. 12,045,200 
Zarobki Banku za rok  1861 wynoszą jak  

wyżej rs. 619,944. Zarobki więc te dają do­
chód netto: 
w stosunku do 
uposażenia no­
minalnego . . rs. 8,000,000 7% %
rozrządzalncgo rs. 6,200,000 10 %
w stosunku do 
kapitału zakła­
dowego, wraz 
z emisją bile­
tów obiego­
wych obliczo­
nego, jak  wy­
żej, na . . '  . rs. 12,045,200 przeszło 5/°0

Pomimo, że w sumę tę wchodzą znakomi­
te aktyw a nie przynoszące procentu.

Co do aktywów dotąd nieprocentujących 
się: w inwentarzu za r. 1861 na ogóle Stanu 
Czynnego w sumie rs. 36,246,676, wynoszą one 
rs. 4,087,400. W szakże inwentarze B anku 
pod tym  względem wykazują od r. 1844 cią­
głe ulepszenia — i tak  w r. 1844 aktyw a bez­
procentowo uwięzione w sumie przeszło dzie­
sięć milionów, zmniejszały się stopniowo i 
w r. 1857 wynosiły rs. 7,538,000, obecnie zaś, 
jak  to wyżej wskazano, już zaledwie cztery 
miliony przechodzą; a w tej sumie mieści się 
jeszcze szacunek nieruchomości w Łodzi, o- 
raz koszta placu i 1 nulowy magazynu w W ar­
szawie przy ulicy Nowogrodzkiej dopiero 
wzniesionego.

W  wyborze miejsca pod ten magazyn kie­
rował się B ank widokami przyszłości, pomi­
jając czasową tylko niedogodność, jaka  się 
dziś przedstawiać może z powodu odległości 
magazynu od placu, na którym  się jarm arki 
wełniane dotąd odbywają. Albowiem z je ­
dnej strony składy tego rodzaju jak  magazyn 
bankowy zwykle się urządzają nie w środku 
miasta, lecz w bliskości wielkich ujść kom u­
nikacyjnych, jako to: dworców kolei żela­
znych lub przystani rzek spławnych. Z dru­
giej targ na wełnę nie jest z przeznaczenia 
swego unieruchomionym co do miejsca na' 
którem  się odbywa, i gdy place środkowe 
m iasta na zbiegu głównych ulic, nie są pod 
tym  względem najwłaściwszemi, bo dowóz 
towarów i ruch wewnętrzny na ulicach wza­
jemnie na tem  cierpieć mogą, przygotowuje 
się miejsce na jarm ark  wełniany w obrębie 
placu przy magazynie bankowym, a zarazem 
w bliskości kolei żelaznej położonego.

Co do zysków za rok 1861 wykazywanych, 
jes t i to do nadmienienia, źe:

Naprzód suma 101,749 rś. zarobku do pa­
pierów publicznych w  sprawozdaniu B anku 
odnosząca się, pochodzi jedynie z korzyści na 
losowaniu i z dywidend od akcij kolei żela­
znych, nie zaś z żadnego podwyższania sza­
cunku papierów, jako własność B anku w in 
wentarzu figurujących. Owszem szacunek ten 
ustanowiony został po cenach, albo równych 
albo niższych od inwentarza poprzedniego, 
a w ogóle znacznie niższych od cen giełdo­
wych.

Powtóre, na cyfrę zysków czystych, w łasno­
ścią skarbu będących, nie w pływają bynaj­
mniej zyski szczegółowe na zakładach prze­
mysłowych osiągane, gdyż te ostatnie są o- 
bracane na stopniowe obniżanie w inw enta­
rzu Bankowym kapitału zakładowego, w każ- 
dem z tych przedsięwzięć respective tkw ią­
cego, i tak  np.

K apitał zakładowy młyna parowego, któ­
ry  w skutku odnowienia maszynerji przez po­
żar zniszczonej, i wzniesienia nowych budo­
wli dochodził do wysokości rs. 726,000, dziś 
figuruje w sprawozdaniu B anku nie wyżej 
ja k  rs. 541,000.

W alcowni w Londynie pierwiastkowy 
szacunek, k tóry  był rs. 126,000, dziś znajdu­
je  się zredukowany do rs. 51,265.

W alcowni w Irenie szacunek pierwiastko­
wy rs. 220,000, przywiedziony został do rubli 
sr. 107,000.

W szakże te redukcjo kapitału zakładowe­
go nie nastąpiły kosztem jedynie zysków 
osiągniętych z samycliże zakładów, lecz nad­
to znakomite sumy z zarobków ogólnych B an­
ku, zamiast przelewania ich na rzecz skarbu, 
obracane były na zmniejszanie cyfry kapita­
łu  w tychże zakładach uwięzionego.

Okoliczności tu  przytoczone jako  i to, do­
tyczące nieprocentujących się dotąd, lecz 
w ciągłym postępie na produkcyjne zamie­
niających się funduszów, dozwalają stanów 
czo przewidywać, że cyfra zysków Banku, 
własność skarbu stanowiących, ciągle i nadal 
wzrastać będzie. (d. c. u.)

Ogół zysków netto był rs. 619,944 
Je s t to cyfra najwyższa, do jakiej od po­

czątku istnienia B anku dochodziły zarobki 
tegoż, minimum, zaś tych zarobków, od czasu 
rozszerzenia dotacji do 8,000,000 rubli, przy­
pada na rok 1849 w kwocie rs. 400,186; a ztąd 
widać, że w epoce najmniej pomyślnych fi­
nansowych wypadków, cyfra zysków Banku 
jeszcze 5%  od kapitału zakładowego stano­
wiła.

Pod wzg-lędem zaś stosunku zysków do za­
kładowego wraz. z obiegowym kapitału, w roku 
zeszłym otrzymanych, przywodzi się tu na­
stępujące obliczenie:

Uposażenie B anku wynosi rs. 8,000,000 
Strącąjąc znieruchomioną i mo­

gącą się uważać jako rezerwę, dziś 
jeszcze nieprocentnjącą się część 
uposażenia, w kwocie . . . rs. 1,800,000

pozostajo rs.~6,200,000 
dodając bilety obiegowe B anku rs. 10,000,000
k a p ita ł  B anku do obrotów słu- — —
żyć mogący, wynosił . . . .  rs. 16,200,000 

Strącając z takowego gotowi­
znę w kasie B anku w dniu 31 
G rudnia 1860 roku . . . • rs. 3,891,200

PRACE KOMISJI ARCHEOGRAFICZNEJ 
W PETERSBURGU.

{D alszy ciąg).

W yliczone tu  są stosunkiD w oru rosyjskie­
go z Szwecją, Danją, Holsztynją, Holandją, 
Anglją, Cesarstwem Niemieckiem, i t. d. 
(J stosunkach z Polską w tym  okresie powie­
dziano : od zawarcia pokoju pomiędzy Rosją 
a Polską w roku 1634, do rozpoczęcia k ro ­
ków nieprzyjacielskich przez cara Aleksego 
Michałowicza, poselstwa wzajemne dotyczyły 
głównie określenia granic. W  Październiku 
roku 1667 przybyli do Moskwy Stanisław  
Bicniowski i Cypryan Brzostowski posłowie 
króla Jan a  Kazimierza z sekretarzem posel­
stw a W ładysławem  Szmelingiem, dla ra­
tyfikacji Andruszowskiego trak ta tu  pokojo­
wego; w Maju zaś 1078, dla przedłużenia 
tegoż trak ta tu  (do roku 1693) byli w Mo­
skwie ks. Michał C zartoryski, Kazimierz 
Sapieha, Hieronim  Komar, pełnomocni po­
słowie króla Jan a  I I I  (Sobieskiego). W  osta­
tnim  czasie był w Moskwie polskim rezy­
dentem, Paw eł Swiderski. W  „Księgach W y- 
chodowych” posłowie polscy i gońce naj­
częściej są nazywani litewskimi. Tamże czy­
tam y opisy przyjęcia ich, podejmowania i od­
prawy. W spom ina jeszcze 8  troje w o peł­
nomocnym pośle króla. Jana Sobieskiego, 
K onstantym  Mickim, który bawił w Moskwie 
w Sierpniu i W rześniu 1680 roku; sekreta­

rzem był przy nim Jerzy Dominik. O woj­
sku (z powodu przeglądów wojskowych na 
Dziewiczem polu, albo w Siemienowskiej wsi) 
następną podano wiadomość: Strzelce znani są 
od czasów cara Iw ana IV; w X V II wieku 
podzieleni byli na moskiewskich i miastowych 
(na prowincji), mieszkali w oddzielnych sło- 
bodacli (osadach), po za służbą trudnili się 
rzemiosłami i handlem ; w Moskwie liczono 
ich przeszło dwadzieścia „Prykazów ” (puł­
ków), w każdym od 800 do 1,000 ludzi. Za 
cara Aleksego Michałowicza już były regu­
larne pułki: soldatskie, piechota; rejtarskie i dra- 
gońskie, jazda. Utworzenie ich przypisują 
pułkownikom Leslemu i Fam-Damowi. Na­
stępują potom wiadomości dotyczące prze­
mysłu moskiewskiego w X V II wieku, m ia­
sta Moskwy i jej starożytności, oraz historji 
cerkwi rosyjskiej. „Księgi Wycliodowe” z 
taką znajomością rzeczy przez Strojowa ob­
jaśnione sprostować w inny nie jeden szczegół 
w wykładzie pragmatycznych dziejów Rosji.

12) Zbiór medali rosyjskich. Petersburg, 
1840—1846. Zeszytów 5 in-folio. Zeszyt 
1-szy obejmuje m edale: a) do czasów P io tra  
W., b) z czasów P io tra  I, c) K atarzyny I. 
Zeszyt 2-gi zawiera medale z czasów P iotra 
II, Anny, Elżbiety i P io tra  I I I .  Zeszyt 3-ci 
Z czasów K atarzyny I I  i Paw ła I. Zeszyt 4, 
z czasów A leksandra I  i Mikołaja I. W ze­
szycie 5-ym mieszczą się medale, wybite (po­
dług metody Betha) na cześć znakomitych 
mężów w Rosji, od czasów P io tra  W . aż do 
panowania M ikołaja I. Opisy medalów w ję ­
zyku niemieckim ułożył Reichel, przekład ro­
syjski uskutecznił Sergjusz Slrojew. Do tegoż 
działu należą wydane przez Komisję Arche- 
ograficzną w roku 1838 „Medaljóny na pa­
m iątkę wojennych wypadków 1812, 1813, 
1814 i 1815 r., przez lir. Tołstoja.” llytow ane 
są na stali, podług metody Betha, przez arty­
stę Miejicowa. Medale, jak  słusznie powiedzia­
no w przedmowie do zeszytu 1-go „Zbioru 
medali rosyjskich,” pierwsze zajmują miej­
sce pomiędzy utworami sztuki bicia pienię­
dzy. D la tego, we wszystkich państwach, 
monety wcześniej ukazują się, aniżeli medale, 
wymagające już od artystów  pewnego stopnia 
udoskonalenia. W e Włoszech, w kraju wcze- 
śnego sztuk pięknych rozwoju, pierwsze me­
dale pojawiają się około połowy X V  wieku; 
medale te jednak nie były bite, lecz odlane,— 
za pomocą dłuta snycerskiego dorabiano to, 
czego przy ubogich środkach ówczesnej sztu­
ki dopiąć było niepodobna, gdyż najpotrze­
bniejsze machiny nie były jeszcze znane. 
Sztuka bicia medali daleko później, bo w pier­
wszej połowie X V I wieku zjawia się w E n  
ropie, w owej epoce, kiedy zaczęto bić dwu- 
łutowe monety, znane pod imieniem talarów. 
Nie ma najmniejszego powodu do mniema­
nia, że sztuka m onetarna inny zupełnie w Ro­
sji, aniżeli w całej Europie m iała przebieg, 
t. j. że w niej medale uprzedziły monety, 
wbrew powszechnemu p raw u , na zasadzie 
którego wszędzie monety ukazywały się na 
długo przed medalami. Polegając na ścisłej 
krytyce Numizmatycznej, początek monet ro­
syjskich z pewnością odnieść można do X IV  
tylko wieku, pierwsze zaś medale do XValbo 
X V I wieku. P ierw iastki te medaljerniczej 
sztuki w Rosji nie inne, tylko odlewane być 
mogły. Za panowania dopiero cara Aleksego 
spotykam y pierwszą próbę małego wybitego 
medalu, chociaż odlewanie medali i później, 
za czasów nawet carówny Zofji miało miej­
sce. Rzeczywiste zaś wprowadzenie do Ro­
sji sztuki bicia medali właściwie do panowa­
nia P io tra  W . odnieść należy. Pierwszym  
zagranicznym medaljerem, przybyłym do Mo­
skwy na początku panowania P io tra I-go, 
w 1685 roku, był niemiec Brauer. Nieco pó­
źniej ukazuje się holender J. Leeffkens, na po­
czątku zaś X V IH  wieku fiamandczyk Gouin. 
Oprócz wspomnionych, przybywali jeszcze do 
Rosji inni artyści, lecz imiona ich śą niezna­
ne, gdyż na medalach początkowe tylko imion 
swych i nazwisk oznaczali litery. Za grani­
cą także wielu z medaljerów biło medale na 
cześć P io tra  W., jak  np. Wermuth w Saksonji 
i Rammer w Paryżu. Za panowania P io tra  I I  
odznaczali się pięknem  wykończeniem medali 
Schultz i Westner. Za czasów cesarzowej A n­
ny, Hedlinger, mieszkający w Szwecji, wy- 
rzynał, podług obstalunku Cesarzowej, bar­
dzo ładne medale, chociaż szczegolniejszem 
nacechowane wymuszeniem. Medale, odbite 
za panowania cesarzowej Elżbiety, należą po 
większej części do znanego artysty  Waechtera 
z Solingen. Westner pozostawił także kilka 
dobrych medali. Z czasów K atarzyny I I  na 
szczególną wzmiankę zasługują medaljerowie 
Jaeger i wspomniony wyżej Waechter. Ukształ- 
cili oni dwóch uczniów; którzy następnie 
wziętość sobie zjednali: Samuela Judyna i Ty­
moteusza Iwanowa. Trzecim , godnym uwagi 
artystą owego czasu był Gass; pod jego kie­
runkiem  nabył wprawy Meisner. P rzy  końcu 
panowania cesarzowej, pojawia się pracowity 
medaljer C. Leberecht; wielką liczbę medali te­
goż spotykam y takżo za panowania dwóch 
następnych cesarzów (Paw ła i A leksadra I); 
lecz wszystkie jego utw ory odznaczają się 
nieforemnością rysunku. O zaletach współ­
czesnych medaljerów każdy łatwo z ich utwo­
rów przekonać się może. Od czasu pojawie­
nia się w Rosji sztuki medalowania, wybito 
około 550 medalów. Rozrzucone po zbiorach 
Numizmatycznych tak  rządowych ja k  p ry ­
watnych, pozostawały one po większej części 
niewydanemi. To, co wydał P . R icaud de 
Tiregale pod tytułem: „Medailles sur les prin- 
cipaux óyenements de 1’Em pire de Russie 
(Potsdam, 1772)” nie jest kompletne, a do
tego już przestarzałe, i stało się dziś rzadko­
ścią bibliograficzną, nie dla wszystkich przy­
stępną. Jeszcze mniej wymagania archeologa 
zadowolnić mogą następne dzieła: 1) „Sława 
Rosji albo zbiór medali, wyobrażających czy­
ny P iotra W . i inne” (wydanie 2-gie, Mo­
skwa, 1783, in-4-to), przez T. Dm itrjewa— 
Namonowa; 2) „G abinet P io tra Wielkiego,” 
przez-J. Bielajewa (Petersburg, 1800, tomów 
3, in-4-to). Zamieszczone od r. 1829 w „Za­
piskach Głównego Sztabu Morskiego J. C. M.” 
rysunki i opisy medalów rosyjskich, oraz ze­
szyt 1-szy „Medalów (w liczbie 28), wybitych 
za panowania cesarza Mikołaja I ” wydany 
przy Wojenno-Topograficznem D epo t, jak 
również wiadomości i badania w tym  przed­
miocie, rozrzucone po czasopismach rosyj­
skich, jakkolw iek przedstawiają m aterjały

O
godne uwagi, nie odznaczają się jednak ani 
pełnością, ani układem systematycznym, k tó ­
re niezbędne w arunki każdej nauki stanowić 
powinny. Komisja zatem Archeograficzna, 
mając zamiar uczynić zadość wymaganiom 
ogółu, a zarazem dopełniając obowiązków, 
jakie włożyły na nią Najwyżej zatwierdzone 

Przepisy,” postanowiła wydać „Kompletny 
Zbiór medalów rosyjskich.” W  tym  celu. 
korzystając z ofiarowanego do jej użytku ob­
szernego Gabinetu Numizmatycznego Reichela, 
jak  również ze zbiorów podobnych w Cesar­
skim Ermitażu, Akadem ji Nauk, Uniwersyte­
tach rosyjskich, oraz zasobów pryw atnych 
osób, poleciła rytowanie medali artyście Mień- 
cowowi, k tóry  je  podług metody anglika Coł- 
las’a, udoskonalonej przez B etha uskutecznił. 
Opisy wszędzie są jasne, krótkie i dokładne; 
obok łacińskich napisów dodany przekład 
w języku rosyjskim; w końcu opisu każdego 
medalu wspomniane jest imię artysty; wszę­
dzie także mówi się. o kopjach , zrobionych 
w tymże albo późniejszym czasie, o różnicy 
pomiędzy niemi, o ich wielkości, i t. p. Cały 
Zbiór składa się z 5-ciu zeszytów, in-folio 
rnajori, z prześlicznemi winietami i obwód­
kam i (bordures), na przepysznym welinie 
z wspaniałą k artą  tytułową. Podobizny (fac 
simile) medalów odznaczają się zadziwiającą 
dokładnością, szczególniej t e , które wyobra­
żają medale wypukłe i dobrze zachowane. 
Jest to jedno z wydań, które słusznie do tak  
zwanych „editions de luxe” odnieść należy. 
Liczba medali do czasów P io tra W . jes t bar­
dzo szczupłą, bo zaledwie 9 sztuk wynosi. 
Po nich następują medale za panow ania te­
goż wybite. Pierw szy zeszyt kończy się na 
medalu cesarzowej K atarzyny I, wybitym

powodu jej wstąpienia na tron. Je s t to j e ­
dyny medal, jak i pozostał z czasów krótkie­
go panowania K atarzyny I.

Obecnie Komisja Archeograficzna oprócz 
wydania dalszego ciągu rozpoczętych przez 
nią prac, ja k  to: 1) Kompletnego Zbioru la- 
topisów, 2) Dopełnień do A któw  historycz­
nych, 3) A któw  dotyczących prawnego bytu 
dawnej Rosji, 4) A któw  zachodnio-ruskich, 
5) Ksiąg piscowych, 6) A któw zagranicznych, 
7) Pisarzów  zagranicznych, i t. d., przygoto- 
wywa do druku: a) „Codex diplomaticus Ga- 
liciensis,” zbiór dyplomatów i innych doku­
mentów, odnoszących się do dziejów Galicji 
czyli Rusi Czerwonej od X II  do X V II wie­
ku, spisanych przez niedawno zmarłego ks. 
Dyonizego Zubrzyckiego, b) Zbiór chrono- 
grafów, stiepiennych ksiąg i innych rękopi­
som w, ścisły związek mających z historją Ro­
sji, c) Księgi rodosłowne (genealogiczna), 
oraz opisanie aktów znajdujących się obecnie 
w posiadaniu Komisji, z wypisami miejsc na 
szczególną wzmiankę zasługujących i wiele 
innych. (d. c. n.)

TEATRA W WARSZAWIE.
Teatr R ozm aitości.—Dziś we środę, dnia 

28 Maja, komedja w 1-ym akcie, oryginalnie na­
pisana: TIąż zaw ojow any, odegrana przez pp. Chę­
cińskiego, Figarską, Chomanowskiego, Panczyko- 
wskiego; oraz komedja w 3-ch aktach, oryginalnie 
napisana przez I. J. Kraszewskiego: Miód k aszte­
lań sk i, a odegrana przez pp. Rakiewiczową, Swier- 
gocką, Łapińską, Trapszę, Królikowskiego, Stol- 
pego, Damsego.

C e n a  m ie jsc .

L o ża  1 p ię tr a  i 4  bil. 
L o ż a  2 p ię t r a  z  4 b il, 
K rz e s ła  w 4 p i e r . rz. 
K rz e s ło  w  4 d ru . rz

k . n a  
u bo . 

60 10 
70 10 
90 2 '/a 
75 2'/*

Krzesło w na
P a r t e r ..............
G a l e r j a ............
P a r a d y z ...........

k. na 
ubo. 

60 2 '/, 
45 2 '/,
30 — 
15 —

Zacznie się o godzinie 71/,.

— W  dniu wczorajszym, na targach odby­
wających się w urzędzie konsumcyjnym mia­
sta VVarszawy, płacono za wiadro okowity 
próby 10-ej od rsr. 1 kop. 42 '/2 do rsr. 1 kop. 
45%, za garniec od kop. 46%  do kop. 47 '/2.

K U R S  f i l E Ł D t  W A R S Z A W S K I E J .
* dnia 27 maja.

żądano płacono
M o n e ty . rsr. kop. rsr. | kop.

Pół-Imperjały Rosyjskie. . — ___ 5 70
Dukaty Holenderskie nowe ważne. — ___ __ ___

Pruski Kurant . . za 100 Tal.
P a p ie ry .

Obligi Skar. za 100 rs. (oprócz

—-

kuponu) ........................
Bilety Skarbu Królestwa P o l- '

92 12 91 87

s kie g o ........................
Listy Zast. IU-go Okresu serya

— — — —

1 i 2 (oprócz kuponu) za 15 rs. 
Akcje Głównego Towarzystwa

15 6 15 3

Rossyjskiego dróg żelaznych. 
Obligi współki Żeglugi Parowej

— — — —

w Królestwie Pols: po rs. 750. 
Akcje Drogi Żelaznej W arsza-

— — .  —

wsko-Bydgoskiej po rs. 100 . — — — —

dito 500 . . 83 50 —

Akcje Drogi Żel. W arsz. 
W e lle .

-Wied. 70 50 70 33

Berlin . . 100 Tal. 2 M. 103 5 102 8 2 %
„ . . .  100 Tal. k. t . — — —

Gdańsk . . 100 Tal. 2 M. ___ ___ __

„  . . .  100 Tal. k. t. __ __ __ __
H am burg . . 300 BMk. 2 M. 156 45 — __
Londyn . . 1 F t. St. 3 M. 7 — — __
Moskwa . 100 Rs. 1 M. 99 75 — __
Petersburg . 100 Rs. 1 M. 100 __ — __

„  . 100 Rs. k. t. __ __ __.
Paryż . 300 F r. 2 M. 82 95 __ __

„ . . . 300 Fr. 1 M. __ __ _ —
Wiedeń . . 150 Złr. 2 M. 78 CO — —

W artość kuponu bieżącego od obligów Skarb. k. G3 */3 
„ ,, od Listów Zastawa: Ulgo Okresu k. 25 3

O R  SA T E L E G R A F I C Z N E .
*  B erlina  z dnia  27 m aja .

żąda­ płacą
ją

6ta Pożyczka R o s s y j s k a ........................ — 6 6 %
6ta ,, ,, . • __ 9 6 %
Obligacje Skarbowe 4 % ........................ __ 82
Listy zastawne 4 % .................................... — 87
Bilety Banku Polskiego............................... __ 8 '%
Weksle na W arszawę . . , _ 87

„ Petersburg  3 tygodniowy . 8 6%
w Londyn 3 m iesięczny. __ 621 V.
„  Paryż 2 „ __ 80
,, Ham burg 2 ,, . _ 1 50%
,t W iedeń 2 „  . __ 76

Żyto na t a r g u ....................................• _
na dostawę p ó ź n ie j s z ą ........................ — 4 8 '/a

% P a r y i i ł .
Renta 3 0/ 0 ...................................................... — 70 20

Akcje kredytu ru ch o m eg o ........................ 845
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OBWIESZCZENIA SĄDOWE I ADMINISTRACYJNE.
U W I A D O M I E N I A .

(N. D . 2697) R zą d  Gubernialny Lubelski.
W  zastosow aniu  się do resk ryp tu  K om isji 

R ządow ej P rzy ch o d ó w  i Skarbu  z dn ia  8 (20) 
S ierpn ia  1851 r. N r. 54,751, Rząd G ubern ialny  
podaje  do w iadom ości, że na  czas od d .2 0  G ru ­
dnia (1 S tycznia) 1861/2 do d. 19 (31) G rudnia 
b. r. w ykup ili jeszcze p a len ta  n a  kupców  2ej 
gildji:

1. S tar. Icek  Szym cha dw óch im ion R ajzm an  
z m. U chań.

2. S tar. Nuchym Szaja dw óch im ion F u k s- 
m an  z m iasta  K rzeszowa.

3. S tar. W olf Salam on z m iasta M iędzyrze­
ca, a tern samem nabyli p raw a do k o rzystan ia  
z przyw ilejów  kupcom  g ildyjnym  nadanych .

L u b lin  d. 4 (16) M aja 1862 r,
p. o. G u bernato ra  Cyw ilnego, B oduszyńsk i.

N aczeln ik  K ancelarji, J . Znatow icz.

(N. D . 2640) R ząd  Gubernialny R adom ski.
W zastosow aniu się do a rt. I . N ajw yższego 

u k azu  z d. 25 K w ietn ia  (7 M aja) 1850r. wzywa 
niniejszym  M ikołaja Nems v. C zernoj m ieszkań­
ca  gm iny O lkusko-S iew iersk icj w d . 3 (1 5 )  L u ­
tego r. b. za g ran icę  zbiegłego, aby  w ciągu sze­
ściu tygodni licząc od daty  dzisiejszej do k ra ju  
pow rócił, i obecność sw oją najbliższej W ładzy 
Policyjnej zam eldow ał, gdyż wrazie przeciw nym  
u legn ie  rygorow i art. 340 i 341, K. K . G. i P . 
zastrzeżonem u.

Radom  d. 3 (15) M aja 1862 r. 
za G ubernato ra ,

R adca  G ubernialny , Je d liń sk i, 
za N aczelnika K ancelarji, J .  N iskow ski.

OBWIESZCZENIA SPADKOWE.

OBWIESZCZENIA HYPOTECZNE.

(N. D . 2105) Sąd  Fokoju Okręgu  
Rawskiego  

W ydzia ł  Hypoteczuy.
Z  powodu żądania regulacji nowej bypoteki 

nieruchomości miejskiej, w mieście Rawie Okręgu 
Rawskim Gubernii W arszawskiej, przy ulicy P io tr­
kowskiej od rynku pod N. 168 położonej, z domu, 
zabudowań gospodarskich, i placu pustego składa­
jące j się.

Uwiadamia interesentów, że takowa n astąp i 
w d. 29 Sierpnia (10 W rześnia) r. b.

Wzywa ich przeto, aby do takowej osobiście a l­
bo przez pełnomocnika urzędownie i szczególnie na 
to umocowanego zgłosili się, żądanie swe i wnioski 
do protokółu regulacji podali i w dokumenta pra­
wa ich udowadniające opatrzyli się.

O strzega ich oraz, iż nie zgłaszający się w te r­
minie podpadną skutkom prekluzji w art. 154 
i 160 prawa o hypotekach z roku 1818 przepi­
sanej.

G dyby właściciel wywołanej nieruchomości 
w terminie do regulacji nie stawił się, tenże na 
żądanie któregokolwiek z interesentów  na karę 
rs . 1 kop. 50, do rs 7 kop 50, skazanym  zosta­
nie i podług art. 150 tegoż prawa utraca wszel­
kie dobrodziejstwa prawne względem swych wie­
rzycieli.

Ogłoszenie decyzji jak a  wskutek aktu regula­
cji wydaną będzie, nastąpi d. 31 S ierpnia(12 W rze­
śnia) 1862 r. na posiedzeniu publicznem Sądu 
tutejszego i od tegoż dnia czas do odwołania się 
od niej upływać zacznie.

Interesenci przeto bez dalszego wezwapia w tym ­
że dniu Ogłoszeniu je j przytomnymi być winni.

Rawa cl. 7 (19) Maja 1862 r.
Podsedek, Szczuka.

(N D . 1075) Rejent K ance lar j i  Z ie m ia ń sk ie j  
Gubernii W arszaw sk ie j  w Kaliszu.

Po śmierci: 1. Edw arda Riihl wierzyciela sumy 
złp. 1000 albo rs . 150 na nieruchomości w Kali­
szu N. 378 w dziale IY. pod N. 17 przez zastrze­
żenie ubezpieczonej; 2. JanaB ychłow skiego w ła­
ściciela dóbr Gorzkowiczki z Okręgu Piotrkow ­
skiego, oraz wierzyciela sumy rs. 5000 z większej 
rs 30000 na dobrach Krzemieniewice z Okręgu 
Piotrkowskiego w dziale IY . pod Nr. 7c ubezpie­
czonej mieszczącej się, do której przywiązany jes t 
warunek w dziale III . wykazu pod Nr. 5 stojący;
3. Błażeja Słocińskiego wierzyciela sumy rsr. 
180 na dobrach Komorowie z Okręgu Konińskie­
go w dziale IY . wykazu pod N. 29a  przez ostrze­
żenie zabezpieczonej; 4. Jana-Ludw ika W itkow­
skiego wierzyciela sum: a) złp. 3000 pod N . 4, b) 
złp. 1000 pod N. 6 , c) złp. 1000 pod N. 10 w d z . 
IV . wykazu na nieruchomości w Kaliszu Nr. 224 
ubezpieczonych, do których przywiązany je r t  wa­
runek w dziale III. pod N-rem  3 stojący, d) złp. 
2666 groszy 20 albo rs. 400 na nieruchomości 
w K aliszu N . 203 w dziale IV. wykazu pod N. 16 
z przywiązanym warunkiem w dziale III . pod Nr. 
11 mieszczącym się, e) złp. 2500 albo rs. 375 na 
nieruchomości w Kaliszu N -er211  częścią lit. A. 
w dziale IV . wykazu pod N-rem  6 ubezpieczonej 
z przywiązanym do niej warunkiem w dziale III 
wykazu pod N. 8 stojącym, f) złp. 5000 albo rs. 
750 na nieruchomości w Kaliszu N r . 67 w dziale 
IV . wykazu pod N. 5 zahvpotekowanej, do której 
przywiązany jest warunek w dziale III. pod N r. 5 
zapisany, i g) złp. 10,000 albo rs. 1500 na do 
brach Goliszewie z Okręgu Kaliskiego w dziale 
IV. wykazu pod N. 15 ubezpieczonej; otworzyły 
się spadki do uregulowania których wyznaczam 
term in przed sobą nadz. 20 Sierpnia (1 W rześnia) 
1862 r. godzinę lO tą z rana w Kancelarji Hypote- 
cznej w Kaliszu.

Kalisz dnia 6 (18) Lutego 1862 r'
Ordon.

(N . D . 1067) R ejen t  K ance lar ji  Z iem iań sk ie j  
Gubernii W arszaw sk ie j  w Kaliszu.

Po śmierci; 1. Izabelli Celińskiej co do sumy rs. 
6000; i 2. Maksymiliana Celińskiego co do sum rs. 
5346 kop. 9 '/2 i rs. 300 wszyątkich na dobrach 
Stropieszyn z Okręgu Kaliskiego w dziale IV. pod 
N. 3, 4 i 2b wykazu zahypotekowanych; 3. S tani­
sława Sucheckiego co do własności dóbr S tara  wieś 
z Okręgu Piotrkowskiego i sumy z łp . 686 gr. 10 
na tychże dobrach pod N . 14^ tudzież sum: a) złp. 
32,664 gr. 7 */2 pod N. 13bc  i b) złp. 3556 gr- 8 
pod Nr. 17 na dobrach Rozprza z Okręgu także 
Piotrkowskiego w dziale IV . lokowanych; 4. A nto­
niego Sulimierskiege co do współwłasności sum rs. 
4500 rs. 2532 kop. 5 6 y 2 i rs- 1007 k. 22 z działu' 
IV . N r. 6, 9 i 10 wykazu dóbr Pudłów z Okręgu 
Szadkowskiego; i 5. Karoliny Nowickiej co do 
współwłasności dóbr Barczów z Okręgu Sieradz­
kiego; otworzyły się spadki, do uregulowania k tó ­
rych termin przed podpisanym Rejentem na dzień- 
31 Sierpnia (12 W rześnia) 1862 r. w Kaliszu wy­
znaczony został.

Kalisz dnia 6 (18 ) Lutego 1862 r.
Józef Białobrzeski.

(N. D. 1 068 ) P isa rzK a n ce la r j i  Z iem iań sk ie j  
Gubernii Lubelskie j  w Siedlcach.

Zawiadamiam strony interesowane, iż z powodu 
nastąpionych śmierci otworzyły się spadki: 1. po 
Apolonii Buchowieckiej właścicielce dóbr ziem­
skich Sarnów w Okręgu Łukowskim położonych;
2. po M arjannie z Skolimowskich Połubińskiej' 
współwłaścicielce dóbr ziemskich Hołodnicy w Ogu 
Bialskim sytuowanych; 3. po Hipolicie i Józetie 
Rzewuskich współwłaścicielach dóbr Rzewuski 
Zawady A. w Okręgu Losickim położonych; 4. 
po Elżbiecie Kisielnickiej wierzycielce sum y rs. 
8625 na dobrach Stoczek i W ieliczna zabezpie­
czonej; 5. po Wojciechu synie Józefa Szczygiel­
skim, i po Wojciechu synie Macieja Szczygielskim 
i po Łukaszu Szczygielskim współwłaścicielach 
sumy złp. 500 na dobrach Domaninach Kempkach 
A. zabezpieczonej; do uregulowania których w y­
znaczony został półroczny term in na dzień 3 (15) 
W rześnia 1862 r., w którym to terminie rzeczeni 
interesenci z prawami swemi przed podpisanym 
Pisarzem  K ancelarji Ziemiańskiej w Siedlcach pod 
prekluzją stawić się mają.

Siedlce dnia 12 (24) Lutego 1862 r.
Przyłuski.

(N. D . 1065) R e je n t  K ancelar ji  Z iem iańsk iej  
Gubernii Radom skiej  w  Kielcach.

Po Tomaszu Zwadzińskim zmarłym 3 O Lipca 
1849 r . otworzył się spadek do którego należy 
ogród pod miastem Kielcami, z nieruchomością 
pod N. 77 poi. a Nr. 41 hyp. położona połączony, 
i w dziale II. wykazu hypotecznego lit. b. ozna­
czony. Do regulacji tego spadku zakreśla się ter­
min prekluzyjny na dzień 15 (27) Sierpnia 1862 
r. w którym  interesowani do Kancelarji Ziemiań­
skiej w Kielcach przed podpisanege R ejenta zgło­
sić się winni.

Kielce dnia 11 (23) Stycznia 1862 r.
Adam Szczepanowski.

(N. D . 2721) P isa rz  Sądu Pokoju Okręgu  
K a zim iersk ieg o .

Z pow odu nastąpionej śm ierci L ejbusia W e j­
m an i M oszka K ronenberg  właścieieli n ierucho­
mości w mieście O polu  pod Nr. 111 położonej, 
toćzy się postępow anie spadkow e, regu lacja  
k tó rego  nastąpi w d . 2 9 L is to p ad a  (H  G rudnia) 
r. b. w tym  przeto  term inie in te iesen c i przed 
podpisanym  Pisarzem  Sądu staw ić się w inni. 

Kazimierz dn ia  11 (23) M aja 1862  r.
S trycki.

(N. D . 2700) S a d  Pokoju Okręgu  
Kieleckiego.  

W yd zia łu  Hypotecznego.
Z poy/odu żądanej nowej regu lacji hypoteki 

n ieruchom ości m iejskiej z p lacem  w m Chęci­
nach Pow iecie i O kręgu  Kieleckim  Gubernii R a ­
dom skiej pod liczbą  polic. 197 przy u licy  K ie­
leckiej położonej, z k tórej to nieruchom ości 2/3 
części sk ładające  się: z czterech  izb, sk lepu i za ­
jazdem , do sta r. Syrnchy Rajzm ana należą, re- 
sz tu jąca  zaś 1 3 część, w łasność s ta r. Szlam y 
R ozenw alda stanow i.

Zaw iadam ia in teresen tów , iż tak o w a n astąp i 
w Sądzie tutejszym  w dniu  14 (26) S ierpnia 
1862 roku.

W zyw a ich przeto , aby w oznaczonym te rm i­
nie osobiście lub przez pełnom ocników  urzędo­
wnie i szczególnie um ocow anych zgłosili się, żą­
dan ia  sw e i wnioski do p ro tokó łu  regulacji p o ­
dali i w dow ody p raw a  ich uspraw iedliw iające 
z ao p a trzy li się.

O strzega ich zarazem , iż n iezgłaszający  się 
w  term inie podpadną sku tkom  prekluzji w a rt. 
154 i 160 p raw a o h ypo tekach  z roku 1818 
przepisanym .

Jeżeliby  w łaściciel nieruchom ości w yw ołanej 
w term inie do regulacji niestaw ił się, tenże na  żą­
danie k tóregokolw iek z interesentów  na karę  od 
rs. 1 kop. 50 do rs. 7 kop . 50 skazanym  zo s ta ­
n ie  i pod ług  a rt. 150 tegoż praw a u traca  w szel­
kie dobrodziejstw a praw ne w zględem  swych wie­
rzycie li.

O głoszenie decyzji ja k a  w sku tek  ak tu  regu ­
lacji w ydaną będzie nastąpi dn ia  15 (27) S ie r­
p n ia  1862 roku na’ posiedzeniu publicznem  
Sądu tutejszego i od tego dn ia  czas do odw o­
ła n ia  się od niej up ływ ać zacznie.

In teresenci zatem  bez żadnego w ezw ania 
w tym że dn iu  przy ogłoszeniu tej decyzji przy- 
tomnerai być  pow inni.

Kielce d. 10 (2 2 ) M aja 1862 r.
Podsędek, T roczew ski.

(N . 1). .2 6 1 2 ) Rząd Gubernialny  
W arszaw ski.

Podaje do pow szechnej wiadomości, iż w M a­
g istrac ie  m. LeczycV przed N aczelnikiem  P o ­
w iatu  lub urzędnikiem  ze strony  jego delegow a­
nym  odbyw ać się będzie d. 4 (16) Czerw ca r. b
0 godzinie 11, z ran a , przez dek laracje  opieczę­
tow ane licy tacja  na  w ydzierżaw ienie dochodu 
z op ła t n a  g robli T opolsk iej pod m. Łęczycą na 
czas od 1 L ip c a  r. b. do końca  G rudnia 1864 r, 
poczynając od sum y rs. 1650, roczn ie .

Każdy przeto m ający chęć ubiegania się o tę 
dzierżaw ę winien staw ić się osobiście w miejscu 
w skazanym  i złożyć przy  licytacji vadium  1/10 
część powyższej sum y w yrów nyw ające, k tó re 
odstępującem u zaraz zwróconem  będzie; zaś 
u trzym ującego się n a  kaucję  po skom pletow a­
n iu  do wysokości 1/5 części sumy zalicy tow anej 
przez czas dzierżaw y utrzyraanem  zostanie. Bliż­
sze w arunki w każdym  dniu, w yjąw szy św iątecz­
nych w M agistracie pom ienionego m iasta p rze j­
rzano być m ogą.

W rór do D eklaracji.
W skutek ogłoszenia z dnia 3 (15) M aja r . b. 

Nr. 38951/10749, podaję niniejszą dek larację , iż 
obow iązuję się wziąść w dzierżawę dochód z o p ła t 
na  grobli T opolskiej pod m. Łęczycą na czas od
1 L ipca  r. b. do końca G rudnia  1864 r. za sumę 
rocznie N. ( tu  w ypisać lite ra m i) poddając się 
obow iązkom  i zastrzeżeniom  w w arunkach licy­
tacy jnych  objętych  k tóre dostatecznie mi są zn a ­
ne, kw it kasy  N. na złożone w niej vadium  w su­
mie rs. 165 dołączam  o zw ro t k tó rego  wrazie 
n ieu trzym ania  się p roszę . S ta łe  moje zam ie­
szkanie w N. pisałem  N. dn ia  N . m iesiąca N. 
roku N. (podpisać im ie i nazw isko).

W arszaw a d. 3 (15) Maja 1862 r. 
z upow. G ubernatora Cyw ilnego,

R adca G ubern ialny , S tróżyck i.
(2 ) za N aczeln ika  K ancelarji, G urow ski.

(N. D. 2693) Rząd Gubernialny  
Lubelski.

Bodaje do powszechnej wiadomości, że na sprze­
daż ak t niepotrzebnych w znacznej bardzo ilości 
około tysiąca pudów znajdujących się, i z rozmai­
tych gatunku papieru składających się w dniu 11 
(23) Czerwca r. b. w biurze Rządu Gubemialnego 
poczynając od godziny l l e j  rano odbywać się 
będzie publiczna głośna licytacja od ceny za jeden 
pud ustanowionej rubel srebrem jeden kop. dwa­
dzieścia. Przystępujący do licytacji obowiązany 
będzie złożyć vadium w ilości rubli srebrem dwie­
ście, utrzym ujący zaś przy kupnie obowiązany 
będz;e przystąpić natychm iast do sprawdzenia 
przewagi papierów i uiścić całkowitą należytosć 
jak a  z przewagi papierów i w stosunku postąpio- 
nej ceny obrachowaną będzie, a najdalej za dni 
sześć od terminu do licytacji papiery swoim kosz­
tem z tymczasowego ich składu zabrać.

Odstępującym zaś od licytacji złożoue vadia 
po wrócone zaraz zostaną .

Lublin dnia 10 (22) Maja 1862 r. 
p. o. Gubernatora Cywilnego, Boduszyński.

Naczelnik K ancelarji, E* Znatowicz.

(N. D . 2555) R ząd  Gubernialny  
Lubelski.

Podaje do powszechnej wiadomości, że w dniu 
4 (16) Czerwca r. 5. w biurze Naczelnika Pow ia­
tu Bialskiego przed Asesorem Ekonomicznym 
Okręgu Bialskiego poczynając od godziny 11 ra n ­
nej odbywać się będzie głośna in plus licytacja na 
wieczyste wydzierżawienie poczynając Od dnia 20 
Maja (1 Czerwca) r. b. młyna o trzech gankach

z foluszem położonego w dobrach Rządowych Ma- 
lowagóra w Powiecie Bialskim na rzece Krzna 
wraz z osadą do tegoż należącą, a obejm ującą 
przestrzeni w ogóle z wodami m. 17 p r, 7 miary 
uowo-polskiej a to pod zwykłem i do wieczystych 
dzierżaw warunkami.

Kanon z młyna tego rocznie obliczony i ustano 
wiony jest na rs. 100,0 wyraźnie rs. tysiąc, a po­
datek ofiary na rs. 50. L icytacja zaś rozpocznie 
się in plu3 wkupnego, które jakkolwiek równaćby 
się powinno czteroletniemu kanonowi i wynosić 
rs. 4000, w miejsce atoli lat wolnych od opłaty 
kanonu, ze względu że przyszły wieczysty dzier­
żawca znaczne koszta na odrestaurowanie tego za ­
k ładu pon*eść musi, wkupnego od którego licy­
tacja się rozpocznie oznacza się na rs. 1000 w y­
raźnie rs . tysiąc.

Do ubiegania się o tę dzierżawę przypuszczeni 
będą i starozakonni byleby wylegitymowali się 
z swej zamożności) oraz że są młjmarzami z pro­
fesji.

Każdy więc mający chęć zadzierżawienia tego 
zakładu, winien po zaopatrzeniu się w odpowie­
dnie świadectwo i gotowiznę naw kupne zgłosić się 
w terminie i miejscu wyżej oznaczonym.

O innych warunkach do wieczystej dzierżawy 
tego młyna przepisanych. Pretendenci każdodzien- 
nie wyjąwszy świąt w biurze W ydziału Skarbu 
Rządu Guberniałnego Lubelskiego poimformować 
się mogą.

Lublin d. 24 Kwietnia (3 M aja) 18.62 r. 
za G ubernatora Cywilnego,

Radca Stanu, Hermanowicz.
(2 ) p. o. Naczelnika Kancelarji, Szymanski.

(N. D . 1978) D yrekcja  Szczegółów a 
Tow arzystw a  Kredytowego Ziemskiego

Gubernii L ubelsk ie j w Lublinie .
P o d a je  do pow szechnej w iadom ości, iż na  za­

sadzie a r t . 7 postanow ienia Rady A d m in istra­
cyjnej z d. 28 Czerw ca (10  L ipca) 1860 roku 
i upow ażnienia przez D yrekcją G łów ną udzielo­
nego; dobra ziem skie Bzowiec lit. A . z przyle- 
głościam i i przynależytościam i po łożone w Ogu 
i Pow iecie Krasr.ysta.wskim G ubernii L ubelskiej, 
zalegające w ra tach  T ow arzystw u  Kredytowem u 
Ziemskieirm należnych, w sum ie rs. 1200, w y­
staw ione są na  sprzedaż przym usow ą przez li­
cytację publiczną.

Przedaż odbyw ać się będzie w  obec Radcy 
D yrekcji Szczegółowej w dniu 2 (14) L isto p ad a  
r. b. poczynając od godziny 10 z ra n a  w K an- 
cćlarji hypotecznej F e lik sa  W asiu tyńsk iego  
R ejen ta  K ancelarji Z iem iańskiej G ubernii L u ­
belskiej w  mieście L ub lin ie  przy ulicy Rynek 
pod N r. 1 przed tym że Rejentem, lub innym  k tó­
ryby  go zastępow ał.

Vadium  do licy tac ji oznaczone jes t w sumie 
rs. 2100 w gotow iźnie lub w L istach  Z asta­
w nych  z w łaściwem i kuponam i.

L icytacja rozpocznie się od sum y ru b . sreb. 
9349 kop. 37 1/2.

W arunki licy tacy jne są do prze jrzen ia  w w ła ­
ściwej księdze w ieczystej i w biurze D yrekcji 
Szczegółow ej.

L ub iln  d. 9 K w ietnia 1862 roku.
Prezes B ieliński.

(3) P isarz , Pom orski.

(N. D . 2687) Naczelnik Powiatu  
Gostyńskiego.

Podaje do powszechnej wiadomości, iż w dniu 
12 (24) Czerwca r. b. o godzinie 11 przed połu­
dniem odbywać się będzie w biurze mojem w trze­
cim term inie in mipus licytacja, przez deklaracje 
opieczętowane, napisane wedle wzoru zamieszczo­
nego w Dzienniku Urzędowym N r. 49, 50 i 51 
z r. 1861, oraz Powszechnym Nr. 52, 58 i 64, z t. 
r. na entrepryzę oparkaDienia nowego cmentarza 
grzebalnego w mieście Gostyninie i na wybudowa­
nie tamże doraku przedpogrzebowego, podług an- 
szlagu zatwierdzonego na rs. 1078 kop. 98 3/4. 
Przystępujący do licytacji winien złożyć do dekla­
racji kwit którejkolwiek kasy Skarbowej na złożo­
ne vadium 1/5 część sumy anszlagowej wyrówny- 
wające, to  jest rs. 214.

Deklaracje przyjmowane będą tylko do godziny 
11 przed południem później składane za nieważne 
uznane zostaną.

W arunki licytayjne, anszlag kosztów, oraz ry ­
sunek w jfinrze mojem przejrzane być mogą.

Kutno d. 17 (29) Kwietnia 1862 r.
J .  Swiecimski.

( N .  D .  2 7 1 6 ) N a c ze ln ik  P o w ia tu
Przasnyskiego.

Z  mocy reskryptu  Rządu Guberniałnego P ło­
ckiego z dnia 24 Lutego (8 M arca) r. b. N. 6590 
podaje ininiejszem do powszechnej win dom ości, iż 
w drugim term inie dnia 14 (26) Czerwca r .  b.
0 godzinie 3 e jz  południa odbywać się będzie 
w biurze mojem m minus licytacja przez podanie 
opieczętowanych deklaracji które tylko do godzi­
ny wyż wsponionej przyjmowane będą, na podję­
cie się entrepryzy wystawienia domu dla Probosz­
cza w Czernicach oraz Budynku na stajn ią z obo­
rami i wozownią tamże, od sumy rs. 1526 kop. 5 
anszlagami przez Komisję Rządową W yznań Re­
ligijnych i Oświecenia Publicznego zatw ierdzone- 
mi objetej. Każdy więc m ający chęć podjęcia się 
tej entrepryzy winien do której bądź kasy m iej­
skiej lub Skarbowej albo też do Banku wnieść na 
vadium rs. 152 kop. 60 1/2 i kwit tejże kasy Jo 
dekleracji do łączyć,k tó re to vadium nie utrzymu­
jącem u się przy licytacji po wrócone zostanie zaś 
utrzymującego się na kaucją policzone będzie w a­
runki do licytacji anszlagi i rysunki każdego czasu 
wyjąwszy dui świąteczne i niedziele w biurze mo­
jem  przgjrzane być mogą.

PrzasDysz dnia 2 (14) Maja 1862 r.
Aleksandrowicz.

Wzór do doklarcaji

W  skutku ogłoszenia Naczelnika Powiatu P rza­
snyskiego z dnia 2 (14) Maja 1862 r. N r. 6370 
podaję niniejszą deklaracją, iż obowiązuję się po­
djąć entrepryzy wystawienia domu dla Proboszcza 
w Czernicach, o»az budynku na stajnią z oborami
1 wozownią tamże za sumę rubli srebrem (podda­
jąc  się wszelkim obowiązkom warunkami licyta- 
cyjneini objętym i w ścisłem zastosowaniu się do 
anszlagów i rysunków.

Zaświadczenie kasy N. na złożone w niej v a ­
dium rs. 152 kop. 60 1/2 dołączam które wrazie 
nieutrzym ania się przy licytacji sam odbiorę

Stałe moje zamieszkanie jes t w N. pisałem 
w N. dnia N. miesiąca N. 1862 r.

(podpisać imie i nazwisko).

(N . 1). 2699) E p e c m e -A u m o o c n a n '  
R oM M ucapiam cK an KoM .uucin.

B i, oómoMb npiicyTC TB in B p e c T t.- .I i iT o n -  
ckoH  Ko.viHcapjaTCKoii K o m ,m ciii 15 11 19 
u i ic .i ł  lioiui MiicHL(a c e ro  1 0 4 a , ń y A y rt n p o - 
H3U04HTCH r o p n i ,  n a o n p a c K y r io 4 o u b  o k o h ł ,  
4 B e p e n  11 n p o 'i i ix r ,  u a cT e ii d i, 34911111x1, liy e - 
CKaro B o e u u a ro  no/iy ro c u n T a .ia

Kpo.vil; U)y 13 ii ih u i, T oproab , 4onycitaeT cn  
n p H c b U K a  Ko 4HI0 nepeT opa iK H, ne uo3Hie 
1 n a c a  n o  i !0 / iy 4 n n ,  uaneuara iiHbixT. o ó b H m e -  
Hiii, c i ,  o5o3naw euie>n ,  m a n ,  ottpacKii  o n  
KBa4 pHTHOH c a * e n  u  cb  ripHaoHienie.M ł  6/ ia - 
r o n a 4 e » n a r o  3iMora npHMUptio M> 50  p. c.

yc/iobiti no 4 p il4 a  m o i k h o  i)M4l3rb ub  K o . m -  

>111 ciii eHie4iiei!H0, no n c u  11 p iicyren ienm > ie 
4  HH Ul npH caM blX T . Topraxb. 
(2 ) EpecTW liiTOBCKi,, Man 10 41111 1862 r .

(N. D . 2709) Pisarz  Trybunału Cywilnego  
Gubernii W arszaw sk ie j  w Warszawie .  

Stosow nie do art. 682 K. P . S . w iadom o 
czyni: iż na  żądan ie  Ju lii.B a rb a ry -T e k li 3,ch

imion z K rapaczów  K osińskiej z mężem swym 
K onstantym -W incentym -Leonem  3ch im ion K o­
sińsk im , w yrokiem  Sądu  K onsystorskiego Je- 
neralnego A rchidyecezyi W arszaw skiej w  d. 7 
(19) Czerwca 1858 r. zapadłym , na  cżas n ieo ­
gran iczony  rozseperow anej, byłej w łaścicielki 
dóbr G łóchów ek z w łasnych  k ap ita łó w  u trz y ­
m ującej się w W arszaw ie pod Nr. 2849 m ieszka­
jące j, a  zam ieszkanie p raw ne do tego in teresu  
i całego p ostępow an ia  subliastaeyjnego u Józ  ?  
fa K leczkow skiego A dw okata p rzy  Sądzie Ape­
lacyjnym  K ró le s tw a  Polsk iego  w W arszaw ie 
przy  u licy  D łu g ie j pod N r. 590 zam ietzkałego 
obrane .mającej w poszukiw aniu  sum y rs. 3282 
kop. 86 z procentem  od d. 12 (24) G rudnia 
1860 r. i kosztów  exekucy juych  od W ład y sław a  
h r . S tro jnow skiego w łaściciela dóbr G łóchów ek 
w O kręgu  i Powiecie Iław sk im  G ubern ii W ar­
szawskiej po łożonych w tychże dobrach mie­
szkającego, pro tokółem  S ta n is ła w a  Skierkow - 
skiego K om orn ika przy T rybunale  tutejszym  
w d. 8 (20) K w ietn ia 1861 r. sporządzonym , 
w drodze Sądow ej przym uszonego w yw łaszcze­
nia, zajęte i zaaresz tow ane zostały:

DOBKA Z IEM SK IE
G łóchów ek w O kręgu  i Pow iecie Raw skim  G u­
bernii W arszaw skiej w Obrębie Sądu Pokoju 
O kręgu  R aw sk iego  w gminie w łasnej G łóchó­
w ek w posiadan iu  W ładysław a h r . S trojnow ­
skiego d łu żn ik a  zostające , poszukiw aną w ie­
rzy te lnością  hypotecznie obciążone, sk ładają  
się z jednego  k aw a ła  ziemi, z wsi zarobnej 
i fo lw ark u  jednego nazw iska, m ają rozległości 
w sposobie przybliżonym  w łók Chełm ińskich 
16 czyli dziesiatyn  240 m iary rosyjsk iej.

N a gruncie  tych  dóbr ex y s tu ją  następujące 
zabudow ania:

" F o l w a r k .
1. D w ór p arte ro w y  z Cegły m urow any o je ­

dnym  kom inie m urow anym  gontam i k ry ty .
2. D om ek z drzew a w węgieł postaw iony 

o jednym  kom inie m urow anym  gontam i k ry ty .
3. P iw nica  w części z cegły  w  części z k a ­

m ieni m urow ana gontam i k ry ta .
4. O bora i s ta jn ia  m urow ana gontam i k ry ta .
5. S to d o ła  m urow ana słom ą k ry ta  o 3ch k le ­

p iskach , przy k tórej je s t p rzystaw ka m urow a­
na  gontam i k ry ta , oraz m aneż drew niany gon­
tam i k ry ty .

6. Zabudow anie z drzew a w węgieł staw iane 
słom ą k ry te , obejm ujące spichrz i w ozownią.

7. B udynek  d rew niany  w słupy gontam i k ry ­
ty , m ieści w sobie chlew y i d rw alnie.

8. Dom folw ark  zw any z drzew a w w ęgieł 
zbudow any o jednym  kom inie m urow anym  gon­
tam i k ry ty .

9. Dom czw oraki z drzew a w  w ęgieł zb u d o ­
w an y  o jednym  kom inie m urow anym  słom ą 
k ry ty , przy zabudow aniu tym  je s t obórka 
z drzew a w węgieł słom ą k ry ta .

10. Dom czw oraki z drzew a w w ęgieł zbu­
dow any o jednym  kom inie m urow anym , słom ą 
k ry ty .

11. K arczm a z drzew a w w ęgieł zbudow ana 
o jednym  kom inie m urow anym  gontam i k ry ta , 
p rzy  której stoi budynek z drzew a w słupy  s ło ­
mą k ry ty , chlewy i w ozow nią obejm ujący, oraz 
p iw n ica  m urow ana gontam i k ry ta .

12. S tudn ia drzewem  cem brow ana z żu ra ­
wiem, kubłem  i korytem .

13. O gród fru k to w y  i w arzyw ny, obejm ują­
cy drzew  rodzajnych  różnego g a tu n k u  sz tuk  
około 350, krzew ów  agrestu , porzyczek i innych 
około  sz tuk  200, topoli i innych drzew  dzikich 
około sz tuk  50.

14. D ziedziniec nie b rukow any, na  którym  
obok ogrodu  znajduje się starej ceg ły  k ilk a  
tysięcy sztuk.

O grodzenia dw orskie i przy ogrodach  są 
z żerdzi i sz tachet.

W i e ś .
15. Chałupa z drzewa w słup postawiona komin 

murowany m ająca słomą kryta.
16. Dwie stodół z drzewa w słupy słomą kry  

tych.
17. Obórka z drzewa słomą kryta.
18. Dom czyli chałupa z drzewa w słupy z ko- 

minem murowanym słom ą kryta .
19. Stodół dwie z drzewa w słupy słomą k ry ­

tych. *
20. Chałupa taka sama jak  pod N. 18.
21. Dwie stodoły.
Ogrodzenie na wsi żerdziowe.
P rzy  chałupie pod N. 18 je s t mała drewniana 

słomą kryta przystawka na chlewik, lecz ta  kosz­
tem włościanina ma być postawiona, na polu jest 
jeden krzyż.

Narzędzi do gruntu przywiązanych do gaszenia 
ognia nie ma żadnych.

W  dobrach zajętych mieszkają i są następujący 
gospodarze: 1. Józef Dembecki, 2. Jan  Sobat, 3. 
Józef Jatczak, 4. Stanisław  Kosiacki, 5. Karol 
Chojnacki, 6. Paweł Woźniak, których pierwsi 
pięciu m ają po 20 1/2 morgi gruntu i mieszkanie 
za co odrabiają pańszczyzny w tygodniu 5 dni rę ­
cznych, ostatni zaś ma tylko 10 1/2 m org i, m ie­
szkanie, za co odrabia pańszczyzny dni 3 w tygo­
dniu ręcznych. M ajer Ofracht pachciarz ma 18 
krów w pachcie płaci za garniec mleka letnią i zi­
mową porą po gr. 21

Jakób Kowalski ma wyszynk wódki płaci suchej 
arendy wraz z podatkami rs. 39, za co ma m ie­
szkanie i jedną morgę gruntu.

Inwentarze są następujące, żywe: a) wołów ro­
boczych sztuk 9; b )k ro w  dojnych sztuk 18; c) 
krów jałowych sztuk 7; d) buchai sztuk 3; e) cie­
ląt zeszłorocznych sztuk 8; f) c ie lą t tegorocznych 
sztuk 10; g) koni fornalskich sztuk 9; h) koza 
sztuk 1; martwy: i) wozów roboczych szybowa- 
nych kompletnych 5; k) płużyc z żelaza sztuk 13; 
1) radeł z żelazami sztuk 10; ł)  bron drewnianych 
sztuk 8) m ) bron żelaznych sztuk 4; n) bryczek 
polowych sztuk 2; o) sani fornalskich sztuk 3; p) 
homont fornalskich kompletnych sztuk 18; q) la- 
musków żelaznych 2; r) młockarnia ustanowiona 
w stodole z maneżem żelaznym 1; s) wialnia do 
zboża 1; t) m łynek do czyszczenia zboża 1; u) arfa 
do czyszczenia zboża 1; w) sieczkarnia przy ma- 
neżu żelazna; x )  sieczkarnia żelazna ręczna 1; y) 
skrzyń do kartofli 2.

W zajętych dobrach wysiewa się rocznie; 1. ży­
ta  korcy 80; 2. pszenicy korcy 35; 3. jęczmienia 
korcy 15; 4. owsa korcy 100; 5. grochu korcy 12 
G. kartofli korcy 90; 7. siana zbiera się rocznie 
około fur parokonnych 60.

Obszerniejsze opisanie powyż zajętych i za ­
aresztowanych dóbr znajduje się w akcie zajęcia 
u sprzedażą dyrygującego Józefa Kleczkowskiego 
Adwokata przy Sądzie Apelacyjnym K rólestw a 
polskiego w W arszawie pod Nr. 590 m ieszkają­
cych, zaś zbiór objaśnień i warunki sprzedaży 
w Kancelarji Trybunału Cywilnego Gubernii 
Warszawskiej w W arszawie w Wydziale I. złożo­
ne, przejrzane być mogą.

Zajęcie w kopiach doręczone:
1. Zygmuntowi Wójcickiemu W ójtowi gminy 

dóbr Głóchówek w Głóchówku urzędującemu, 
na ręce własne.

2. W. Adolfowi Fejlert Pisarzowi Sądu Pokoju 
Okręgu Rawskiego w mieście Rawie urzędujące­
mu na ręce własne,

Obudwom d .2 2  Kwietnia (4 Maja) 1861 r.
Wniesione do księgi wieczystej zajętych i zaare­

sztowanych dóbr w Warszawie dnia 7 (19) G ru­
dnia 1861 r. a w dniu dzisiejszym do księgi za- 
aresztowań w Kancelarji T rybunału tutejszego na 
ten cel utrzymywanej wpisane zostało.

Pierwsza publikacja zbioru objaśnień i warun­
ków sprzedaży odbędzie się na audjencji publi­
cznej Trybunału Cywilnego Gubernii W arszaw ­
skiej w Warszawie w Wydziale I. w miejscu z wy - 
kłych posiedzeń przy ulicy Długiej pod N. 549 
o godzinie 10 z ranadnia 15 (27) Lutego 1862 r .

Sprzedażą dyrygować będzie Józef Kleczkowski 
A dw okat ktorego zamieszkanie je s t  wyżej wska­
zane.

W arszawa d. 19 (31) Grudnia 1861 r.
Radca Dworu, Zgórski.

Wywieszono na tablicy w sali ustępowej T ry ­
bunału Cywilnego Gabernii W arszawskiej w W ar­
szawie dnia 19 (31) Grudnia 1861 r.

Radca Dworu, Zgórski.
Po odbyciu w dniu 3 (15) Maja 1862 r. przy­

gotowawczego przysądzenia za*sumę rs. 15,000, 
T rybunał wyrokiem w tejże dacie wydanym, ter­
min do stanowczej i ostatecznej licytacji na dzień 
14 (26) Czerwca 1862 r. godzinę 10 z rana ozna­
czył, a zarazem postanowił że licytacja takowa 
zacznie się od sumy rs. 15,000 jako 2/3 części 
szacunku w kontrakciekupna i sprzedaży dóbrG ło- 
chówek przed Stanisławem Zawadzkim Rejentem 
w Warszawie w dniu 14 (26) Lutego 1861 r. ze- 
znanym ustanowionego.

Ponieważ Julja-B arbara-T ekla 3ch imion K o­
sińska wierzytelność swoją rs. 3282 kop 86 z p ro ­
centem ustąpiła aktem w dniu 5 (17) M aja 1862 
r. przed Teofilem Brzozowskim Rejentem w W ar­
szawie spisanym Jakubowi Kruszewskiemu obywa­
telowi w W arszawie pod N 2899 zamieszkałemu 
i tamże zamieszkanie prawne obrane mającemu, 
ostateczne zatem przysądzenie nastąpi na  żądanie 
tegoż Kruszewskiego.

Warszawa d. 12 (24) Maja 1862 r.
Radca Dworu, Zgórski.

(N. D 2657) Pisarz Trybunału  Cywilnego  
Gubernii L ube lske j i  w  Lublinie.

W  zastosowaniu się do art. 682 K. P. S. wia­
domo czyni: iż Alfred Baranowski Podprokurator 
Sądu Kryminalnego Gubernii Lubelskiej wm. Lu­
blinie zamieszkały, w poszukiwaniu sumy złp. 
128,520 czyli rs. 19,278 z procentem, hypotecznie 
na dobrach Bzozowiec lit. A . w Okręgu Krasno­
stawskim Gubernii Lubelskiej położonych, ubez­
pieczonej, po wydanym w dniu 17 (29) Paździer­
nika 1861 r. przez Franciszka Strzyżowskiego K o­
mornika nakazie egzekucyjnym, protokółem tegoż 
Komornika w dniach 10 (22) i 11 (23> Stycznia 
1862 r. sporządzonym, rzeczone dobra własnością 
Michała Głogowskiego będące za ją ł na subha- 
stacją. P rotokół ten w dniu 11 (28) Stycznia 1862 
r. wręczony został Michałowi Głogowskiemu jako 
Wójtowi gminy dóbr Bzowca, żaś Pisarzowi Sądu 
Pokoju Okręgu Krasnostawskiego w dniu 1 (13) 
Lutego 1862 r. na ręce Konstantego Wołodkiewi­
cza Podpisarza tegoż Sądu; dalej tenże protokół 
wniesiony został do księgi wieczystęj dóbr Bzo­
wiec A. w dniu 3 O 5) Lutego 1862 r . ,a  do księgi 
zaaresztowań w Kancelarji P isarza Trybunału 
utrzymywanej w dniu 5 (17) Lutego 1862 r.

Dobra Bzowiec lit. A . jak  się wyżej powiedziało 
w Okręgu Krasnostawskim Gubernii Lubelskiej 
położone, mają przestrzeni około mor. 1900 mia^ 
ry  nowo-polskiej w ziemi dobrej, w te j liczbie 
gruntów ornych folwarcznych mor. około 5 6 0 pod 
asem zdatnym  na m aterja ł mor około 520, a łąk  
w połowie klasy 1 a w 2 części klasy 2 mor. 212, 
reszta gruntu pod włościanami, ogrodami, past­
wiskami, drogami i budynkami.

Zabudowania dworskie składają się z domu'mie- 
szkalnego z drzewa zbudowanego przez właścicie­
la dóbr zajmowanego z domu drewnianego zaj­
mowanego przez ekonoma, lamusa, chlewków i 
kloaki drewniauycli, stajni i wozowni z kamie­
nia m urowanych, obory drewnianej, drugie­
go lamusa z drzew a, oraz lochu murowanego, szo­
py na skład drzewa, spichlerza z drzewa tartego 
na podmurowaniu, 4 stodół drewnianych z których 
w jeden umieszczona m łocarnia górna fabryki 
Evansa; pomiędzy stodołami mieszczą się dwie 
szopy bez ścian. Do budynków dworu, należą je ­
szcze, piwnica murowana, dwójniak, czwórniak, 
dwie chałup z drzewa, kuźnia takaż i zrąb po by­
łej karczmie stary. Na wsi zarobnej budynki wło­
ściańskie drewniane, ogrodzenia między budynka 
mi w ogóle są z chrustu i żerdzi

Włościan pańszczyźnianych podług świeżo spo ­
rządzonej tabeli praestacyjnej jest 30 z których 13 
o d ra b ia  ro czn ie  po d n i c ią g ły c h  1 04  id o  żn iw a  d n i 
p ie sz y ch  10 , a  17 po  d n i p ie sz y ch  1 0 4  i po  d n i 8 
do żniwa; obecnie*wszyscy opłacają okup Ukazem 
Najwyższym z dnia 4 (16) Maja 1861 r. ustano­
wiony oprócz którego uiszczają daniny.

Wysiew w przecięciu rocznie jest następujący: 
pszenicy korcy 100, żyta korcy 98, jęczmienia 
korcy 40, grochu korcy 6, hreczki korcy 20, owsa 
korcy 120, kartofli korcy 30. Podatki rocznie 
z dóbr Bzowca A. opłacane: oprócz składki ognio­
wej, wynoszą rs. 314 k. 9*/2. Dobra Bzowiec g ra ­
niczą z wsią Kitowem, dobrami Chłaniów, W ierz­
bicą i Mościskami, leżą w parafii Chłaniów a w ju - 
rjisdykcii Sądu Pokoiu Okręgu K rasnostaw ­
skiego.

Pierw sza publikacja zbioru objaśnień i warun- 
k ów licytacyjnych pod któremi dobra Bzowiec lit. A. 
sprzedane być mają, odbędzie się przed T rybuna­
łem Cywilnym Gubornii Lubelskiej w Lublinie 
dnia 16 (28) Marca 1862 r. o godzinie 10 z rana, 
lub za przywołaniem spraw y.

Sprzedażą kieruje Aleksander Garszyński P a ­
tron Trybunału w Lublinie zam ieszkały jako 
Obrońca Alfreda Baranowskiego.

Lublin d. 5 (17) Lutego 1862 r.
Barchwic, Pisarz Trybunału.

Po odbyciu trzech publikacji zbioru objaśnień i 
warunków licytacyjnych sprzedaży wyżej wyrażo­
nych dóbr, term in do ich przygotowawczego przy­
sądzenia wyznaczony został na dz:eń 2 (14) Maja 
1862 r. które odbędzie się w dniu tym  o godzinie 
10 rano przed Trybunałem  Cywilnym w Lublinie 
za sumę rs. 45,000, gdyby zaś jej nikt nieofiaro- 
w ałza 2/ 3 części szacunku czyli za sum ęrs. 30,000 
k tórą niżej podpisauy Patron Trybunału w imieniu 
popierającego subhastacją Alfreda Baranowskiego 
ofiaruje.

Lublin d. 13 (25) Kwietnia 1862r.
A. Garszyński, Patron.

Po odbyciu w d . 2 ( 14 ) M a ja  1862 r., term inu 
przygotow aw czego przysądzen ia i zali cy tow a­
n ia  dóbr Bzowca lit. A. przez niżej podpisane­
go P a tro n a  za sum ę rs. 30 ,000, term in do sta’- 
nowczej sprzedaży tychże dóbr, oznaczony zo­
s ta ł n a  dzień 14 (26) C zerw ca 1862 r. godzinę 
10 rano.

L icy tac ja  odbyw ać się będzie przed T ry b u ­
nałem  w Lublinie, począw szy od szacunku na 
przygotow aw czem  /p rzysądzeniu  ofiarow anego.

L u b lin  d. 10 (22) Mnja 1862 r.
A . G arszyńsk i, P atron .

ZAPOZWY EDYKTALNE.

(N. D. 2680) Sąd Policji  Poprawczej  
Powiatu W arszawskiego Wydzia łu  II.
Z apozyw a F rau c iszk a  L enarczyka, la t  32 li. 

czącego, ka to lika , k raw ca, żonatego, dzietnego, 
o statn io  pod N. 176 w W arszaw ie zamieszkałego', 
z obecnego pobytu  niew iadom ego, ażeby n a j­
dalej za dni 30 od da ty  n in iejszego ogłoszenia 
w  Sądzie tutejszym  staw ił się, celem w ysłucha­
n ia  w yroku  w spraw ie jego zapad łego , w p rze ­
ciwnym  razie dalsze środki przedsięw zięte będą.

W arszaw a d. 11 (23) M aja 1862 r.
Sędzia Prezydujący, P opław ski.

(N . D . 2645) Sąd  Policji Poprawczej  
Powiatu W arszaw skiego  Wydziału I.

Zapozyw a A leksandra Jan ick iego , la t  29 ma­
jącego, urodzonego we wsi Rożki Pow iecie G o­
styńskim  z W ik to ra  i Ju lia n n y  m ałżonków  J a ­
nickich, który w śledztwie policyjnem  podałsw o- 
je  za trudn ien ie  jak o  p isarz  nowo budującego 
się mostu na W iśle i pod N r. 215b zam ieszkanie, 
lecz ani z zatrudn ien ia  ani z m ieszkania w yna­
leziony być nie m ógł, aby w ciągu dni 3» ot 
dnia ogłoszenia  tego zapozw u w Sądzie tu  ej- 
szyhi celem złożenia tłom aczeuia w sp iaw ie p o 
sobie o oszustw o uform ow anej, staw i się, gdyż 
w  przeciw nym  razie listam i gonczcm i ścigany 
będzie.

W arszaw a d. 8 (20) M aja 186 2 r.
Sędzia  P rezydujący , Popławski.

(N- D . 2646) S ą d  Policji  P opraw cze j  
Powiatu  W arszaw skiego Wydziału I.

Z apozyw a J a n a  Pom orskiego, la t  37 m ające­
go, ka to lika , z w łasnych  funduszów  u trzym u­
jącego  się, z dom u Nr. 1926 w W arszaw ie bez 
odm eldow ania wyszłego i z p oby tu  niew iadom e­
go, aby celem w ysłuchan ia  w yroku  Sadu tu te j­
szego w ciągu d. 30 od dnia ogłoszenia tego pozwu 
staw ił się, w przeciw nym  bowiem  razie listam i 
gończem i ścigany będzie.

W arszaw a d. 8 (20) M aja 1862 r. , 
Sędzia P rezydujący, Popław ski.

(N. D 2681) S ą d  Policji  P opraw cze j  
Powiatu Warszawskiego W ydziału  /.

Z apozyw a K aro la  Klem ensa, la t  60 p o d a ją ­
cego, m ajstra ślusarsk iego , o sta tn io  pod Nr. 
1239 zam ieszkałego, obecnie z p o b y tu  n iew ia­
domego, ażeby d la  w y s łu c h an ia  w y ro k u  Sądo­
wego staw ił się w Sądzie tutejszym  w  przecią- 
dni 30 od d a ty  niniejszego o g łoszen ia , w prze­
ciw nym  bowiem razie listam i gończem i śc iga­
nym  będzie.

W azszaw a d . 10 (22) M aja 1862 r.
Sędzia P rezydujący , P op ław sk i.

(N. D. 2647) S ąd  Policji  Poprawczej  
Powiatu Warszawskiego Wydziału I.

Z apozyw a Jó z efa  Szypow skiego, la t 34 m a­
jącego , ka to lika , bezżennego, w W arszaw ie  
z S tan isław a i Tekli m ałżonków  Szypow skich 
urodzonego, m ularza, o sta tn io  pod N r. 2860 
w W arszaw ie zam ieszkałego, a  obecnie z po b y ­
tu  niewiadom ego, aby się w Sądzie tutejszym  
celem w y słuchan ia  w yroku  w dui 30 od d n ia  
ogłoszenia tego zapozw u staw ił, gdyż w razie 
przeciw nym  listam i gończem i śc igany  będzie.

W arszaw a d. 9 (21) M aja 1862 r.
S ędzia  P rezydujący, P opław ski.

(N. D. 2717) S ą d  Policji P roste j  
Okręgu Dąbrowskiego.

Zapozywa Józefę Cieślakowską, la t 30 m ającą, 
służącę, ostatnio w Suwałlrach zam ieszkałą, aby 
w ciągu dni 30 od daty niniejszego zapozwu, zg ło­
siła się do Sądu tutejszege dla wysłuchania wy­
roku w sprawie przeciwko niej o kradzież uformo­
wanej zapadłego, w przeciwnym bowiem razie 
podług prawa postąpionem będzie.

Suwałki d. 21 Maja 1862 r.
Podsędek, Majewski.

(N . D . 2656) Sąd  Policji Poprawczej  
Wydziału Włocławskiego.

K apozyw a W ojciecha G rabow skiego ze służ­
by utrzym ująoego się, ła t 28 w ieku liczącego, 
osta tn io  w e wsi B ierupin Pow iecie W łocław ­
skim  zam ieszkałego, obecnie z pobytu  n iew ia­
domego, ażeby w ciągu dni 30 od da ty  ogłosze­
n ia  niDiejszugo zapozw u w  Sądzie tutejszyu) 
w  iuteresie w łasnym  sta w ił się, w przeciwnym  
bowiem  razie stosow nie do praw a postąpionem  
będzie.

B rześć d . 5 (17) M aja 1862 r.
Sędzia Prezydujący,

Radca D w oru, T ryn iszew ski.

(N. D. 2701) Sąd  Policji Poprawcze j  
Wydziału Kaliskiego.

Zapozyw a niniejszem  F ilipa  D opierastę , o s ta ­
tnio we w si i gm inie B lizanów  zam ieszkałego, 
a  na  teraz z pobytu  niew iadom ego, aby  się oso­
biście w ciągu dui trzydziestu , celem posłucha- 
n i a  w y r o k u  w  s p r a w i e  w ł a s n e j  w y d a n e g o ,  w  S ą ­
d z i e  t u t e j s z y m  s t a w i ł ,  w  p r z e c i w n y m  r a z i e  w e -  
die p raw a postąpionem  zostanie.

T yniec  d. 10 (22) M aja 1862 r.

Sędzia P rezydujący , R uprecht.

(N. D. 2651) Są d  Policji  P opraw cze j  
Wydziału Radomskiego.

W zyw a M arjannę D ąbrow ską we wsi B rzo­
zowi each gm inie K onary ostatecznie zam ieszkałą 
o kazirodztw o obw inioną aby do w ysłuchan ia 
postanow ienia N am iestn ika  K ró lestw a w ciągu 
d ui 30 pod prek luzją  w Sądzie tutejszym  się 
staw iła  wrazie zaś n iestaw iennic tw a na  sk u tk  
zaoczności n arażoną zostanie.

Radom  d. 5 (17) Maja 1862 r.
Sędzia P rezydujący ,

Asesor K olegjalny , I. Górecki.

(N. D. 2703) Sąd  Policji Popraw cze j  
Wydziału Piotrkowskiego.

W depozycie Sądu tutejszego znajduje się ze­
garek  srebny dawnego fasonu, prawdopodobnie 
z kradzieży pochodzący od Paw ła Piątkowskiego 
W dniu 25 Stycznia r. b. w transporcie zbiegłego 
odebrany.

W zywa zatem niewiadomego właściciela, aby 
się najdalej w dniach 30 od daty ogłoszenia ni­
niejszego z dowodami, własność usprawiedliwia­
jącym i obwieszczenia po odbiór takowego do S ą­
du tutejszego zgłosił, po upływie bowiem tego 
terminu na Skarb Królestwa spieniężonym będzie.

Piotrków dnia 8 (20) Maja 18G2 r.
Sędzia Prezydujący,

Asesor Kolegjalny, Chmieleński.

(N. D . 2718 ) S ą d  Poprawczy Wydziału  
Kaliskiego.

Zapozywa Franciszka Herbich czeladnika kra- 
wieckiego na kolonii Przemysłowo zamieszkałego, 
aby się w Sądzie tutejszym clo posłuchania wyroku 
pko niemu wydanego, stawił, gdyż po u pływie dni 
30 stosownie do praw a postąpionem będzie.

Tyniec pod Kaliszem d. 12 (2 4) M aja 1862 r. 
Sędzia Frezydujący, Ruprecht.

(N. D. 2652) Są d  Policji  P opraw cze j  
Wydziału Włocławskiego.

Zapozywa 1. Józefa Płaczkiewicza szynkarza,
2. Franciszka Czyżewskiego wyrobnika poprzed­
nio na folwarku Bielawy, Gminie Fia^ki, Powiacie 
W łocławskim zamieszkałych, obecnie z pobytu 
niewiadomych, ażeby w ciągu dni 30 od daty 
ogłoszenia niniejszego zapozwu w Sądzie tu tej­
szym av interesie własnym się stawili, po upływie 
fiowiem tego czasu stosownie do prawa postąpio- 
nem będzie.

Brześć d. 4 ( l 6) Maja 1862 r.
Sędzia Prezydujący,

R ad ca  Dworu, Tryniszewski.

(N . D . 2 6 5  7) S ą d  Poprawczy Wydziału  
Kaliskiego.

Zapozyw a Józefa Staszaka, lat 21 w ieku liczą­
cego, kato lika , ze służby u trzym ującego  się, o s ta ­
tn io  w mieście Koninie zamieszkałego, a obecnie
z pobytu niewiadomego, aby sie w Sądzie tutej- 
szym do ogłoszenia wyroku w sprawie włusnej za ­
padłego, w ciągu dni 30 stawił, gdyż po  upływie 
oznaczonego terminu podług prawa postąpionem 
będzie.

Tyniec d. 10 (22) Maja 1862 r. - 
Sędzia Prezydujący, R uprecht.

(N. D. 2727) Do dzisiejszego numeru Dziennika 
dołącza się tabela w ygranych 2ej k lasy  Oddziału 
IV . N ajw yżej dozwolonej loterji na dobra Szy­
manów i Seroki.

J U T R O  Z P O W O D U  Ś W I Ę T A  U R O C Z Y S T E G O  D Z I E N N I K  P O W S Z E C H N Y  N I E  W Y J D Z I E .

w Drukarni J. Jaworskiego. —  Za pozwoleniem Cenzury.


